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Rosyjskie stronnictwa.
Dość wyraźnie zarysowały się już kontury 

trzech głównych w Rosyi stronniotw, które 
będą się ubiegały o zwyoięztwo przy pierw­
szych wyborach do „dumy* państwowej. To 
z nich, które dotyohczas przemawiało najgło­
śniej na licznych kongresaoh, a układało pro­
gram y ogromnych przeobrażeń, przyjęło nazwę 
stronnictwa „ziemoów*. W śród inteligenoyi 
miejskiej i wiejskiej, między profesorami, adwo­
katam i i pisarzami, liozy ono naj więcej zwolen­
ników. Przed pół wiekiem, w dobie rewolucyi 
lutowej i frankfurckiego parlamentu, nazywa- 
noby je w E r o p ie  liberalnem, samo zaś ono 
uważa się za demokratyczne. Je s t za najwię­
kszą sumą wszelkich swobód obywatelskich i 
za możliwie najszerszą autonomią wszystkich 
krajów podbityoh, zwlaszoza tyoh, które posia­
dają silną historyozną tradyoyę. Naszemu na­
rodowi pragnie wymierzyć nietylko spraw iedli­
wość, ale powetować mu niezliczone krzywdy, 
posuwająo się w tern aż do tej granioy, po za 
k tórą jużby mogło nastąpić rozczłonkowanie 
państwa, przeoiw ozemu występuje bardzo ener­
gicznie. Dowodzi ono, że jeżeli odnowiona Ro- 
aya ma być siłą przyciągającą wszystkie naro­
dy słowiańskie, a po epoce łaoińskiej, potem 
zaś po germańsko-protestanckiej, dać Europie 
trzecią, słowiańską epokę cywilizacyjną, to 
przedewszystkiem musi pogodzić się z narodem 
polskim, a uwolnić obywatela z przesadnie li­
cznych więzów państwowośoi. Leoz właśnie 
dlatego, że ma ono tak  wielkie, tak  — powie­
dzielibyśmy — literaokie ideały, ttie potrafiło 
stworzyć własnej organizaoyi, — chociaż liozne, 
jest jednak rozluźnione i dlatego słabe, tern 
słabsze, że naród rosyjski należy do bardzo 
praktyoznyoh i wyrachowanyoh. Jeżeli się kie­
dy zapala, to na zimno.

Na przeoiwnym krańcu stoi stronnictwo 
tak zwanyoh „oohroni cieli*. Do niedawna było 
ono przeoiwne wszelkim reformom społeoznym 
i politycznym, a przemawiało tylko za admini­
stracyjnem u Chciało zachować w oałej pełni 
samowładztwo monarohy, ale uwolnionego z prze­
wagi czynownictwa. Po ogłoszeniu ukazu o du­
mie państwowej, wnet się przystosowało do no­
wej sytuaoyi, stanęło na grunoie, stworzonym 
przez ten ukaz, i rzekło, że parlam ent postula­
towy jest ostatnim  kresem ustępstw  na rzecz 
polityoznyoh i społeoznyoh dąźnośoi narodu. 
A gdy ono mówi o narodzie, to ma na myśli 
tylko wielkorosyjski, prawosławny, patrzący na 
Kremlin moskiewski, jak muzułmanie na Mekkę. 
Ten naród stworzył państwo, więc ono należy 
wyłącznie do niego, a znowu ono powinno słu­
żyć tylko rozwojowi swych twórców. Ha łem 
tego stronnictw a „Rosya dla Rosyan*, samo 
zaś ono najchętniej nazywa siebie obozem 
„szozerych rosyjskich ludzi“. Organizować się 
ono nie potrzebuje, bo już zdawna jest spojone 
interesami, wpływami, służbą państwową i sto­
sunkami familijnymi. Dzieli się jednak na dwie 
partye: arystokratyczną i dygnitarską, z u p i ­
nie jak  w Prusaoh, gdzie stale obok jnnkrów 
istnieje stronnictwo cesarskie, tworzące razem 
z junkram i obóz konserwatywny. Ci „ochrom- 
oiele* nie są dziś w Rosyi popularni i w „du- 
m ie“ państwowej będą zapewne tworzyli nie­
zbyt liozną grupę, ale wpływ jej będzie roz­
l e g ł  . .

Między tym i obozami zajmie pośrednie 
miejsce „partya środkowau. Będzie ona nieza­
wodnie najliczniejsza i najlepiej zorganizowa­
na, a silna jednością i zgodą w działaniu. 
Z nią będą musiały liczyć się wszystkie pań­
stwowe czynniki, a stronnictwom  wypadnie 
uozy^ć się od niej karnośoi. Ma już ona swą 
tradyoyę parlam entarną, bo powstała zaraz po 
znaoznem uszczupleniu przez A leksandra I I I  
praw rad miejskich w Rosyi. Wówozas to, 
a więo la t temu dwadzieścia, potworzyły się 
we wszystkich radach miejskioh partye 
zwolenników rad poprzednich, posiadających
statu t, nadany przez A leksandra I I  w r. 1867- 
mym. Ponieważ te rady nazywają się w Rosyi 
„dumami0 (od wyrazu „dum at’*, oo znaczy 
„rozważać14) przeto zwolennicy odebranych

Rękopisów
Redakcya nie zwraca.

Wschód słońca o 
Zachód

god*. 6 m. 80 Długcść dnia godzin 10 m.
,  4 m. 59 Ubyło dnia od wozoraj 3 m

m 29

przez Aleksandra H I praw rozważania nazwali 
się „staro-dumoami“. Z początku każde miasto 
miało swoją partyę „staro dum ską“, lecz zwol­
na wszystkie one porozumiały się ze sobą i 
stworzyły jeden w oałej Rosyi zastęp, wystę­
pujący zawsze zgodnie i jednocześnie we 
wszystkich radaoh miejskich. To był pierwszy 
jaw ny polityozny związek, który  w wieln w y­
padkach potrafił się oprzeć czynowniotwu i 
nie mógł być złam any nawet przez Plehwego. 
Należą do niego kupcy, bankierzy, przemy- 
stowoy, wielcy właściciele domów, wszelkiego 
rodzaju preedsiębioroy, ludzie takich zawodów, 
w których się wyrabia tak  zwany zdrowy 
chłopski rozum, a przytem  ludzie niezależni i 
zasobni." Oni nie agitują, program ów nie p i­
szą, manifestów nie wydają, lecz znająo swą 
silę, zawsze odrazu działają jak  im każe ich 
interes, a podług wskazówek swego prezy- 
dyum, na którego ozele stoi teraz wódz „staro

p. Nikitin. Dodać tu  
przym knęło dueho- 
co z pewnośoią ją

dumoów* petersburskich 
trzeba, że do tej party i 
wieństwo prawosławne, 
wzmocni.

P . N ikitin  określił teraz zapatryw ania 
tego stronnictwa. Uważa on, że trzeba mu w 
imieniu „staro-dumoów* głos zabrać, ponieważ 
na kongresaoh ziemstw, chociaż wiele rzeczy 
wyjaśniono, ale także wiele zaciemniono. Tak 
naprzykład w kw estyi polskiej i w ogóle w 
kwestyi narodowośoi nierosyiskioh popełniono 
błąd taktyczny, gdyż nie rozdzielono ich na 
organiczne ozęści. Osobno i najpierw  trzeba 
traktow ać potrzeby ludzkie i kulturalne, a 
potem dopiero i znowu osobno potrzeby auto­
nomiczne. W szystkiego odrazu zrobić nie po­
dobna. Najpierw tedy to, oo potrzebniejsze. 
Zatem obóz środkowy staw ia sobie za cel: zró­
wnanie w praw ach obywateli wszystkioh wy­
znań i narodowośoi, zniesienie wszelkich u- 
staw wyjątkowyoh i wszelkioh obostrzeń, a da­
nie wszystkim tak iej swobody, aby mogli żyć 
i myśleć po swojemu- Dopiero później przyj­
dzie ozas na uwzględnienie potrzeb idealnych. 
P. N ikitin zapewnia, że stronnictw o środkowe 
uznaje w zasadzie nasze narodowe prawa, ale 
na razie nie chce, aby poruszano tę kwestyę, 
bo nietylko nie zbadano jeszcze, oo w tym  
kierunku można zrobić bez zaszkodzenia pań­
stwu, leoz nadto podniesienie jej powiększy 
liczbę spraw drażliw ych ,. między którem i są 
ważniejsze dla oałego państwa, a do nich na­
leży przekształcenie „dumy* postulatowej w 
ustawodawczą i zmiana ordynaoyi wyborczej, 
dalej zaś zniesienie paszportów wewnętrznyoh, 
uwolnienie duchowieństwa od dyk tatu ry  rzą­
dowej, uregulowanie stosunków włościańskich, 
swoboda zebrań, wolność krytykow ania rzą­
du i t. d.

Przyszłe Koło polskie w „dumie* będzie 
oczywiście musiało oglądać się za sprzym ie­
rzeńcami i wchodzić w układy z rosyjskiemi 
partyam i. Z „oohronioielami* zapewne nie 
znajdzie żadnego punktu  styoznego; z „ziem- 
oami11 może znaleźć ich dużo, lecz wątpimy, 
czy przez to zdobędzie dla kraju  jakąkolwiek 
korzyść. W  stronnictw ie środkowem widzimy 
partyę  przychylną wielu naszym żyozeniom, 
wprawdzie bez porównania oszozędniejszą w 
przyrzeczeniach od party i „ziemców“, ale za 
to praktyczną, prawdopodobnie liczną i dlate­
go wpływową.

Stosunki bałkańskie.
Stan rzeczy na półwyspie bałkańskim  za­

czyna troohę niepokoić opinię europejską. Za­
ta rg  Greoyi z Rum unią powiększył ferment, 
W net po wypowiedzeniu trak tatu  handlowego, 
k tóry istn iał między temi państwam i dopiero 
od la t czterech, Rum unia oofnęła wszystkie 
przywileje, z których korzystali w niej kupoy 
grecoy. To samo uozyniła Glreoya z kupoami 
rumuńskimi. Ale podozas gdy w Rumunii, w 
miastaoh naddunajskioh, było ośmdziesiąt kilka 
tysięcy wielkich kupców, przemysłowoów, ban­
kierów i właśoioieli okrętów, — wszystko sa­
mych Greków, zdołano w Greoyi naliczyć tro ­
chę więcej iak stu  Rumunów. Zerwanie więo

trak ta tu  handlowego i cofnięcie konoesyj, da- 
nyoh w Rumunii kupcom greckim, wywołało 
ogromne przesi’enie ekonomiczne. W ielu z tyoh 
kupców, bankierów i właśoioieli okrętów za­
wiesiło w ypłaty, co się odbiło na bankaoh 
europejskich. Natomiast Greoy przez zemstę 
zorganizowali nowe bandy zbójeckie, które 
wpadłszy do Macedonii i Tesal i, poczęły jesz­
cze okrutniej niż przedtem dokazywać w wio- 
skaoh Kuoowołoohów. Znowu więc się zaczęły 
na wielką skalę pożary i mordy w nieszczęśli­
wej Macedonii, na domiar zaś trudności, jakie 
stąd powstały dla mocarstw, które ów kraj re­
formują, wykrył włoski oficer międzynarodowej 
żandarmeryi, że wojska tureokie, wysłane prze­
ciw greokim bandom, nieraz łąozyły się z nie­
mi i rabowały wspólnie. Tymczasem — jak  
wiadomo z wczorajszej depeszy — Porta s ta ­
nowczo odmówiła zgody na oddanie finansów 
maoedońskioh pod kontrolę mooarstw, rów no­
cześnie zaś powiększyła swe wojska w tym  
kraju tak znacznie, że zaniepokoiła tern Serbię 
i Czarnogórę. "Więc oba te państewka pod po­
zorem manewrów zgromadziły swe wojska na 
pograniozu tureekiem . Czarnogóra powołała na­
wet rezerwy i w ten sposób wystawiła 36 ba- 
taliouów, siłę dość znaczną, jak na tak  małe 
księstwo, które oczywiście r.ie jest w stanie 
bawić się w kosztowne manewry, widooznie te ­
dy owo nagrom adzenie wojsk było bardzo po­
trzebne z powodu chaosu panującego w Alba­
nii i Maoedonii.

Jednooześnie przyszło do zatargu między 
Portą a egzarohem bułgarskim z powodu na­
paści władz tureckich na bułgarskie duchowień­
stwo w okręgu adryanopolitańskim. Egzarcha 
przeniósł się naw et z Konstantynopola do So­
fii, zdaje się jednak, że ten zatarg będzie za ­
łatwiony pomyślnie, bo turecki agent dyploma­
tyczny odwiedził egzarohę, który następnie od­
był naradę z księciem Ferdynandem , a po niej 
ów książę z prezesem gabinetu i m inistrem 
wojny wyjechał do W iednia, skąd uda się do 
Paryża- Otóż niezawodnie me opuściliby oni 
kraju, gdyby się zanosiło na jakieś z Turcyą 
trudności.

Lecz tu  niespodziewanie w ystąpił rząd 
londyński z domaganiem się od Porty, aby w 
Adryanopolitańskiem  przystąpiła do takioh sa­
m ych reform, jakie A ustrya z Rosyą od dwóoh 
la t przeprowadzają w Maoedonii. Rząd angiel­
ski oświadczył, że pragnie, aby te  reformy za­
rządziła i wykonała sama Porta, jeżeli jednak 
ona niezwłocznie nie pryy ę>j” ; do tych robót, to 
Anglia wspólnie z jakiem ś mnem mocarstwem 
zabierze się do tyoh prao na tyoh samyoh wa- 
runkaoh, na jakich w Macedonii pracują Au­
strya i Rosya.

Otóż jes t przypuszczenie, że A nglia po to 
wystąpiła ze swem żądaniem, aby powiększyć 
niepewność stanu neczy  na półwyspie bał­
kańskim.

Korespondencye.
Wiedeń 16 października. 

(A rtykuł dra Sylvestra o potrzebie zniesienia de- 
legacyi wspólnych.)

(y). W ozasopiśmie Deutschnationale Cor- 
respondent pojawił się zajmujący artykuł zna­
nego posła do Rady państwa dra Sylvestra, 
w którym autor omawia obecne przesilenie na 
W ęgrzech i dochodzi do śmiałego wniosku, że 
w interesie państw a należałoby znieść delega­
c je  wspólne jako in sty tucję  zupełnie niepo­
trzebną. Rozumowanie swoje rozwija dr. Syl- 
vester w następujący sposób: Z powodu po­
nownego odroozenia Sejmu węgierskiego do 19 
grudnia, stało się fizycznem niepodobieństwem, 
aby delegacye mogły się jeszcze zebrać w tym 
roku. Wobeo tego sprawy wspólne, o ile pod- 
legają ustawodawstwa delegaoyi, wohodzą w 
stan „ex lex“, którego następstw a na razie 
nawet przewidzieć się nie dadzą. Rząd austrya- 
cki ohce sobie wprawdzie poradzić w ten  sposób 
że domaga się od Rady państw a pewnego ro­
dzaju absolutoryum w formie tak zwanego 
lErmftehtigungsgesetza, upoważniającego go

do dalszego pokryw ania wydatków wspólnyoh, 
trudno jednak przypuścić, ażeby znalazła się 
w Radzie państw a wym agana dla uchwale­
nia takiej ustawy większość dwóoh trzeoich 
głosów, btóraby, nie zważając na separaty­
styczne dążenia Węgrów, zwaliła w ten spo 
sób na barki ludności A ustryi lwią część cię­
żarów wspólnych. A zresztą taka ustawa 
m iałaby być tylko tymczasowym środkiem po- 
mocniozym aż do zebrania się najbliższej se 
syi delegaoyi, ozyż jednak można oddawać się 
złudzeniu, że delegacye będą mogły jeszcze 
kiedykolwiek rozwinąć poważną działalność ? 
Przy zawieraniu ugody między A ustryą ft 
"Węgrami przyświecała myśl uczynienia dele­
gaoyi reprezentaoyą ogólno - państwową dla 
wszystkich spraw wspólnych, tymczasem ni­
gdy nie wzbiły się one do tego znaozenia, a 
dziś nie ma żadnej nadziei, aby to mogło je 
szcze stać się kiedykolwiek. W brew w yraź­
nemu brzm ieniu ustaw ugodowyoh i ich du- 
ohowi zdegradowane zostały delegacye do po­
ziomu komisyi austryackiego i węgierskiego 
parlam entu, komisyi, pracująoyoh zupełnie od­
dzielnie i komunikującyob się ze sobą jedynie 
w sposób formalistyozny za pomocą nuncyów. 
To zupełne odgraniozenie delegaoyi węgier­
skiej od austryaokiej, jakie się rozwinęło, po­
zbawiło tę instytuoyę właściwie wszelkiej war- 
tośoi jako reprezentacyi wspólnej i zrobiło 
z niej jakieś nieokreślone ciało ustawodaw- 
oze, które aczkolwiek wedle ustaw ma być 
wyrazem unii realnej między A ustryą a W ę­
grami, wedle p rak tyk i jednak robi takie w ra­
żenie, jak  gdyby obie połowy monarohii od 
dawna już połąozone były tylko kruchym  
węzłem unii personalnej. Ustawodawcza w ła­
dza delegaoyi ograniozona została ostatecznie 
tylko do praw a uohwalania wspólnego budże­
tu, a i ona stała się obeonie illuzoryczną skut­
kiem zawikłań politycznych na W ęgrzech.

Owóż, zdaniem dra Sylvestra, zamiast 
aplikować prowizoryczne środki zaradoze, le­
piej jes t od razn znieść delegacje i zastąpić je  
ozemś trwałem. Najlepiej będzie przelać na R a­
dę państw a wszystkie te atrybuoye uslawodaw- 
oze, jakie przysługują dziś delegaoyom. Przecie 
i dziś już należy do kompetenoyi R ady pań­
stwa uchwalanie pożyozek na wydatki wspólne, 
uohwalanie ustawy wojskowej i jurysdykcyi 
konsularnej, chociaż są to wszystko bez w ąt­
pienia sprawy wspólne, cała zatem  ustawodaw­
cza czynność delegaoyi polega ty lko na uohwa- 
laniu wydatków wspólnych. Nie będzie przeto 
żadnym zamachem, jeżeli się i tę atrybucyę 
odbierze delegaoyom, a przekaże obydwu par­
lamentom. Jeżeli będzie między nimi różnica 
zdań, to tak  samo można przeprowadzić wy­
mianę nuncyów między austryaoką Radą pań­
stw a a sejmem węgierskim, jak  przeprowadzało 
się ją  dotyohozas między obiema delegacjam i. 
To pewna — końozy dr. Sylyester swoje uw a­
gi — że ani w Austryi, ani na W ęgrzech, n ik t 
nie uroni ani jednej łezki za instytuoyą tak  
pozbawioną wszelkiego znaozenia i tak  niepo­
trzebną, jaką  są delegacye.

Przy tej sposobności radcy dr. Sylyester 
także pogrzebać parag raf 14 ty  konstytucyi 
austryaokiej, dowodzi więc, że równocześnie 
z rozszerzeniem zakresu działania R ady pań­
stwa przez przekazanie jej dotychczasowych 
atrybuoyi delegacji, należałoby znieść para­
g ra f  14-ty i odebrać przez to rządowi możność 
nadużyw ania go kiedykolw iek także do spraw 
wspólnych.

O jednem  wszakże zapomniał wspomnieć 
dr. Sylvester, a mianowicie o tem, że przede­
wszystkiem należałoby obostrzyć regulam in 
R ady państwa, a dopiero potem myśleć o zno­
szeniu § 14.

Sienkiewicz o wyborach,
W  ostatnim zeszycie biblioteki W arszaw­

skie) H enryk Sienkiewioz wypowiada swoją opi­
nię o wyborach i kandydatach do Dumy pań­
stwowej. Uwagi jego podajemy w dosłownem 
brzmieniu:

Nie stawiam mej kandydatury do sejmu 
państwowego ani w W arszawie, ani w Kiele- 
okiem. Gdybym był, wbrew mojej woli, w y­
brany, musiałbym stanowczo zrzec się zaszczytu. 
Powodów tego postanowienia nie widzę po­
trzeby wyjaśniać, są one bowiem natury czysto 
prywatnej, a zatem nie mogą nikogo intereso­
wać. Jeżeli zaś wspominam o samem postano­
wieniu, to jedynie dla tej przyczyny, że wobeo 
tego nikomu nie wolno będzie mnie posądzić, 
że mówię pro dotno tnea.

Tak j e s t ! — nie mówię pro domo tnea, nie 
polecam się niczyim łaskawym względom i nie 
daję nikomu prawa do przypuszczania, że upa­
tru ję właśnie w sobie te zalety, których wy­
magam od kandydatów do przyszłego sejmu. 
Zapewnia mi to zupełną swobodę w wypowia­
daniu moich myśli i powiększa wagę złów 
moioh, jako dyktowanych tylko przez miłość 
dobra publicznego.

Pytaniem , kogo wybrać do sejmu, zajmuje 
się coraz więcej nasze społeczeństwo i prasa. 
Podnoszą się głosy, zaleoająoe tych  lub owych 
kandydatów. Jedni ra ją  nam ekonomistów, 
jako najsprawniejszych przewodników na dro­
dze, wiodącej do ogólnego dobrobytu; inni ta ­
kich polityków, którzy odczuwają najlepiej 
duBzę narodową, inni poczytują za główną za­
letę znajomość zadań prawno-społeoznyoh, inni 
pedagogicznyoh i wogóle kulturalnyoh.

Przedewszystkiem  jednak wysuwają swyoh 
ludzi stronniotwa. „Kto nie należy do nas, ten  
tem samem jest nieodpowiedni i niegodzien*— 
oto w istocie rzeczy zasada i hasło, pod któ- 
rem  rozpoczynają się zabiegi wyborcze. A w ten 
sposób, gdybyśmy wysłuohali wszystkich stron­
nictw , pokazałoby się, że woale nie ma ludzi 
odpowiednich i godnych.

A jednak trzeba ich znaleźć — trzeba 
konieoznie! — Inaczej naród nasz, który  ma 
świetną przeszłość, który żył własnem ogrom- 
nem życiem państwowem i który posiada tak  
odwieczne tradycye parlam entarne, jak  mało 
który  w Enropie, może odegrać sm utną i mi­
zerną rolę w przyszłym  sejmie, a tem  sm utniej­
szą, im ów sejm większe będzie m iał przed 
sobą zadania, i im udział w nim naszych w y­
brańców okazaóby się mógł bardziej decydują­
cym o losach naszego kraju.

Powinno zaś być przeciwnie. Pomimo, że 
oesarstwo miało samorząd, którego nam nie 
dano, a który mógł w Rosyi przygotować lu ­
dzi do życia publicznego, pomimo, iż miało 
swoje własne uniwersytety, k tórych nam bra­
kło, powinien nasz naród, właśnie dzięki swej 
przeszłości i w imię swej tradycyi zdobyć się 
na zastęp ludzi, którzyby mogli zająć poważne 
i w ybitne stanowisko w Izbie państwowej, zło­
żyć świadectwo odziedziczonych i przechowa­
nych w głębi narodowej duszy uzdolnień, od- 
znaozyć się rozumem stanu, gruntow ną znajo­
mością spraw  i oiążąoyoh na przedstawiciel­
stw ie zadań, odznaczyć się bystrością w w y­
borze dróg wiodących do celu, prawością 
w taktyce parlam entarnej. A wreszcie, powi­
nien zalecać takich, na  których narodowem su­
m ieniu i charakterze można w zupełności po­
legać i z całem zaufaniem złożyć swe losy 
w ioh ręce.

"Wszelki parlam ent jest to młyn, którego 
meohanika prędko oddziela ważne ziarno od 
plew. W  normalnych w arunkach pracy w raże­
nia wywoływane przez sejmowych krzykaczy 
m ijają jak fajerwerki, zostawiając po sobie je ­
dynie dym — istotny zaś wpływ, głęboki, w y­
ciskający swą pieczęć na wszelkich sprawaoh 
i urabiający często przyszłość dziejową, wywie­
ra ją  w dłuższym biegu la t tylko prawdziwie 
w ybitni przedstawiciele wielkioh idei i silne, 
a solidarne grupy, które idą za ich przewodem.

Potrzeba nam wpływu — szukajm y więo 
odpowiednich ludzi.

Ale gdzie ioh znaleźć i jak ich  właśnie 
nam potrzeba ?

Kom petencya ekonomiozna i praw nicza 
jest niewątpliw ie wysoce w posłach pożądaną, 
ale do rozwiązywania pierwszorzędnej dla nas 
wagi zadań polityoznyoh sama jedna nie w y­
starcza i zmysłu politycznego, ani rozumu eta-

PAMIĘTNIKI SZEFA TAJHEJ POLICfl,
(Z francuskiego).

(Ciąg dzłuzy).
O a  Durand, chłopak ! wudziestoośmio-letni, 

był wykonawcą kary śmierci w r. 1819, wepo 
°e, gdy gilotyna nie zażywała wywczasu, jak 
dzisiaj. Durand zabił swego starego znajome­
go wraz z jego służącym, aby kilka tysięcy
franków ograbić.

"Wspólnikami byli mu kochanka i jej 
^ ą ż ; n ik tby zapewne nie wpadł na myśl, że 
8praweą zbrodni jest on w łaśnie, leoz pewne­
go dnia, gdy przybył do więzienia w Laval, 
^ y  zaprowadzić pewną zbrodniarkę na ru- 
sztowanie, jego kochanka i wspólniozka, do­
wiedziawszy się o jego obeoności w muraoh 
więziennyoh, próbowała przekupić dozorcę, 
Y?°ąo porozmawiać z katem  na cztery oczy. 
0, ®budziło to podejrzenie dozorcy, podsłu- 

ioh rozmowę i opowiedział ją  sędziemu 
®dozemu.

ozel 8^dzi« D urand zaohowywał się bez- 
Ple oc* zbrodniarzy zawodowyoh. Były po- 
w j0t!oik sprawiedliwości dowiódł, że nauki jej 

*8 poszły.
s°łj; Natom iast u stóp gilotyny, tak  dobrze 
r80st^ n a n e j, składał dowody wstrętnego tohó-

r a n i^ j le ty n a  może nauczyć tylko poniewie- 
— ^ k r w i ą  i życiem ludzkiem. Nie będę się

zastanaw iał, ozy społeczeństwo ma prawo mścić 
się nad zbrodniarzam i, lub tępić ioh, ja k  tęp i­
my psy wściekłe. To nie moja rzeoz. Chcę 
mówić o tem  ty lk o , com widział i do- 
świadozył.

Riyićre, którego budziłem w pierwszyoh 
dniaoh po objęoiu nowego stanow iska w Słu­
żbie bezpieozenstwa publioznego, by ł poniekąd 
uosobieniem zbrodniarza, obliczającego wszyst­
ko z góry i urządzającego się w ten sposób, 
aby nie dostać się pod „nóż*.

Taoy są najniebezpieczniejszymi łotrami, 
a zarazem i tohórzami. Oni to obmyślają 
śmiałe „kawały* z całą ostrożnością i z wy­
rachowaniem piekielnem. Sami nie mordują, 
leoz dopomagają do morderstwa, są więo kary- 
godniejsi od tam tyoh, bo nie tlómaczy ioh za­
pam iętanie ; są to Bismarkowie zbrodni, jeśli 
takie porównanie uozynić mi wolno.

A jednak, gdy tra f  ich rzuoi pod g ilo ty­
nę, słusznie mogą powiedzieć ja k  R iy ićre: „Oj- 
oieo Grćyy nie jes t logicznym*.

Istotnie, kaprys prezydenta, poparty ar­
tykułem  sensaoyjnym, posłał Rivióra na g i­
lotynę.

Pewnego frieozoru byłem w teatrze na 
dramaoie z rewolucyjnego okresu- Roznosioiele 
dzienników w ykrzykiw ali na scenie:

„Lista wygrywająoyoh na loteryi Świętej 
Gilotyny*. . • >

Słysząc t o , przypomniały m1 się słowa 
pierwszego skazańoa, którego przyprowadziłem

Węg iel

do kata.
Istotnie, dziś, gdy wszystko na świeoie 

zależy od szozęśoia, gilo tyna jest poprostu 
loteryą.

Bezwzględna sprawiedliwość nie przewo-
dniozy nigdy wyborowi ofiar, przeznaozonyoh 
na śoięcie.

Bezw ątpienia sądziowie i członkowie ko­
misyi ułaskawień, pełnią swój obowiązek su­
miennie, ale są ludźmi, takim i jak  my wszys- 
cy, a egzekucya daje nieraz powód w prezy­
denturze Rzeczypospolitej do intryg, niemniej- 
szych od przedwyborczych.

Opowiem w dalszym ciągu, jak  mi się 
udało ocalić mordercę Cornu — ze względu na 
jego starą matkę, którą zainteresowałem się 
żywo... "Wspomnę tylko o Moreau, przekupniu 
w Saint-Denis, którego stracono dlatego ty l­
ko, aby udowodnić nieomylność ekspertów che­
mików... W ielu do dziś dnia tw ierdzi, iż um arł 
niewinnym .

Loterya! Takim jest dziś, tak  samo jak  
i w roku 1793-go charakterystyczny rys kary 
śmieroi, kładę na to nacisk, bo sobie to za obo­
wiązek poczytuję.

Gdybym  w sprawaoh moralnośoi i policyi 
nie kierował się szozerośoią bezwzględną, te 
pam iętniki nie miałyby żadnej raoyi bytu.

Dziwi m nie i smuci, że w kraju, gdzie 
Juliusz Simon napisał swoje dzieło o karze 
śm iero i, a W iktor Hugo stw orzył nieśm ier­
telnego „CJaude G ueux“, że w kraju  tym  nie

1 znajdzie się nikt, ktoby zażądał obalenia ka­
ry  śmieroi; każde stronniotwo zaohowuje tę 
broń, aby w ohwili stanowczej zwrócić ją 
przeciwko swym przeciwnikom. Tworzą się 
projekta do prawa, mającego jedynie na celu 
skasowanie jawności egzekucyi. P. Józef Rei- 
nach*) w tym celu spędził ze mną całą noo 
na placu Roquette,

Ani on, ani inni nie zastanaw iają się nad 
tem, że sprzyjałoby to tylko powstawaniu naj­
fantastyczniejszych legend.

Stracenie „przy drzwiach zamkniętyoh* 
jes t szozytem nielogiczności, albowiem rzeozni- 
oy gilotyny, na wystąpienia przeciwko niej 
filozofów i poetów, odpowiadali, że jest potrze­
bna, ba, nawet końieozna: dla zbawiennego 
przyk ładu!

Piękny mi przykład zaiste, jeśli głowa 
przestępoy ma być śoiętą w czterech muraoh 
więzienia, wobeo pięciu lub sześoiu świadków 
— przedstawicieli sprawiedliwości. Piękny mi 
przykład, jeśli kat dla śoięoia zbrodniarza, 
ukrywa się tak  samo jak morderca.

Nie choę, aby ozyteluik sądził, że się w 
sentymentalizm bawię i że chcę odgrywać rolę 
hum anitarnego filozofa.

Przyznaję, że osobiście kara śmieroi jest 
mi wstrętną, lecz nie głoszę bynajmniej, tak 
jak  k a t Samson w swoioh pamiętnikaoh, iż 
obalenie tej kary jest najgorętszem pragnie-

K O K S ,  B R Y K I E T Y ,
A A T I 8 A 1 Y T  , D O ta  

najlepszej jakości

*) Poseł do parlamentu. (Preyp. tłom.)

niem mojego żywota.
Nie, ja  ohcę poprostu opowiedzieć to, oom 

widział i jak ie  wyprowadziłem z tego wnioski.
I  tak, jeśli praoodawoy oświadczą wręcz, 

że traci się przestępców dlatego jedynie, aby 
od nioh społeczeństwo uwolnić, tak  jak się roz ­
deptuje gady, spotkane na drodze; jeśli powtó­
rzą słowa owego posła, k tóry  podozas głosowa­
nia nad ustawą zaprowadzającą karę śmieroi, 
zawołał: „Umarli tylko nie wracają!* — to 
ich rzeoz, nie moja.

Nieoh filozofie i mężowie polityozni orze­
kną, czy społeozeństwo ma prawo tak  sobie 
poozynać.

"W takim  razie wolno udusić przestępcę w 
jego celi lub też dać mu do powąohania, bez 
jego wiedzy, g a z  trujący, jak  się to czyni z 
psami wśoiekłemi.

Mniejsza o sposób... wchodzi to raczej w 
zakres zdrowotnośoi niżli sprawiedliwości pu- 
blioznej-

Lecz jeśli będziecie głosili, że kara śmier­
oi jest podwaliną na której spoozywa społe­
ozeństwo, a to  dzięki odstręczającemu przykła­
dowi, wówczas wam pow iem :

— H o la ! To nieprawda. Przez la t  ośm byłem 
szefem służby bezpieczeństwa, zaaresztowałem 
z paruset bandytów, a nie spotkałem ani je ­
dnego, kfóregoby kara śmieroi powstrzymała 
od zbrodni, bodaj na chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pierwsza galicy|ska

Spółka importu w ęgla kamiennego
we Lwowi o ul. Sykstuskal. 25.
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nu zastąpić nie może. Również i odczuwanie 
duszy narodowej nie jest dostateczną w wy- 
brańoaoh zaletą, bo przecież dusza owa może 
błądzić w wyborze dróg i wówczas należy je 
przed nią proscowoó. Najmniej jednak w ystar­
cza przynależność do aarsej partyi.

Je s t rzeozą naturalną, zwłaszoza w k r a ­
jach  jednolityoh, że każde stronnictwo stara 
się przeprowadzić swoich ludzi, ale jeżeli 
m ówi: „o c z y zn a , to a.!“ jeśli wyłączność
posuwa zbyt daleko, j sśli swój wpływ, swoje 
rozpowszechnienie i swe panow anie, albo 
przekłada ponad m teresa ojczyzny, albo je 
z niemi utożsamia, jeśli w eszoie wysuwa na­
przód miernoty, dlatego tylko, że do niego 
duszą i oiałem należą, to wówczas grzeszy 
przeciw narodowi i jego przyszłośoi. Społe­
czeństwo nasze ohoe i musi mieć wpływ w 
przyszłej Izbic. Je s t to kwestya tak  dla nas 
don'osła, że bez jak najsilniejszego nac sku 
mów'ć o niej nie można. Tego zaś wpływu 
nie zapew nią nam, ani takie mierności, na 
których dobro można tylko zapisać ciasny fa­
natyzm  stronniozy, ani takie, którym  zmie­
nione stosunki przedstaw iają się jedynie jako 
złote schody, wiodące do ra ju  mai eryalnyoh 
korzyści lub zadowolonej ambioyi, ani takie, 
które stare patryotyozne frazesy przekuw ają 
sobie na nowe medale patryotycznej zasług’, 
ani wreszoie takie, któryoh niedawno jeszoze, 
w najcięższym okresie naszego życia, nie było 
przy społeoznej robocie.

A z tego wn iosek, że winniśmy się strzedz 
jak ognia wszelkiej n ;cośc:, czy to skojarzo­
ne' z jednostronnym fanatyzmem, ozy to z in­
teresem osobistym, ozy to z nieuzasadnioną 
ambieyą, czy z uporem w starych błędach, czy 
z próżniactwem

Ale w takim  razie po raz wtóry ozeka 
odpowiedzi walne pytanie: kogo w ybrać i gdzie 
wybrańców szukać ?

G azie? — odpowiedź nie trudna.—W oa- 
łym  kraju. — W  stronnictwach i po za stron­
nictwam i. A również bez wahania można po­
wiedzieć jakioh luaz’ należy wybierać. Prze- 
dewszystkiem ludzi wybitnej praoy. Dz'siejsse 
czasy, jakkolwiek trudne, są jednak  w po­
równaniu z poprzednim i jakąś wiosenną zapo­
wiedz: ą. Coś się ozna.miŁ, ooś kiełkuje, coś się 
zazielenia, poczyna się ukazywać ruń  jakiegoś 
zboża. Zjawi iją  się już naw et nieoczekiwani 
oonotnicy, którzy mow ą : będziemy źąó, wią­
zać snopy i zbierać kłosy. Otóż nie! Nie ich 
należy wybierać, ale tych, którzy wówczas, 
gdy naa tą  naszą rolą gw izaały najm roźniej­
sze wichry, kładli się na r ie j  i ogrzewali ,ą 
własnem ciałem, aby nie skostniała zupełnie 
— i którzy w yryw t li z niej ciernie i krze­
mienie. A mówiąc bez przenośni, należy zau­
fać tak m niestrudzonym  robotnikom, którzy 
pracowali oddawna, i k tórzy to na jednej, to 
na drugiej niwie odznaczyli się tak wyjątko­
wą wytrwałością, taką wyjątkow ą i owocną 
energią, tak  bezprzykładny ozujnośoią, że owe 
przym ioty wyniosły ich znaoznie po ned po- 
z’om zw ykłych pracowników To są ludsie 
nietylko ogromnej zasługi, ale zarazem niepo­
spolici; taoy odznaczą się i uzj skają w dyw  
wszędzie, a zarazem wzbudzą szaounek i po­
dziw tak dla siebie samych, jak  i dla zbioro­
wego o:ała, do którego naieżeo będą.

A następnie należy wybierać ludzi w ybi­
tnej wiedzy. — Fanatyczna nienawiść wznio­
sła przeciwko nam prawdziwy mur uprzedzeń 
Szkalowano nasze dzieje, szkalowano tryum fy, 
szkalowano zwłaszcza epokę upadk u i życie 
porozb.orowe. Przekręcano fakta i fałszowano 
na własny użytek historye Byliśmy społeczeń 
stwem wyjątkowo przez los prześladowa- 
nem, a czyniono nas prześladowcami — 
byliśmy rozbici, a przedstawiano nas jako roz- 
b^ająoyob, bybsm y ni ^jednokrotnie zawiedzeni, 
a widziano w aas Drzaniewi irców. I  czyniono 
tak  nietylko na polu historyi. Obok kłamstw 
historyozno-poiityornych wznosiły się i wzno­
szą, me z jednej, ale ze wszystkich stron całe 
góry uprzedzeń, zmyśleń i fałszów naw-et etno­
graficznych, społecznyoh, ekonomicznych i 
wszelkich unyoh Obeome należy je  zwalić, 
ale byle kto tego uozynić nie może i nie zdo­
ła. Trzeba nam do boju z tą  „potęgą oiemnoty" 
i złości szermierzy, otoozonyoh uznaniem i po­
wagą, szczególnie silnych, przywykłych nie­
tylko do walki, ale i do zwycięstw. Tem go­
rzej dla nas. jeśli loh nie z ra jdz ,-emy, albo je ­
śli znalazłszy, pominiemy. K tóre stronniotwo 
ma ich w sobie, nieoh ich da. W szystkie po­
winny w in 'ę  miłości dla kraju ich szukać i 
oddać im głosy.

T a i nakazuje patryotyzm  i to jest jedyna 
droga, żeby coś znaozyć, żeby skutecznie dzia­
łać, żeby czegoś dokonać, żeby coś osiągnąć.— 
Nie zapędzajm y się zbj tmn w stronniczych za­
pasach, nie wysyłajmy mierności, k tórych je­
dyną zaletą je s t kokarda danego stronnictwa. 
Szukajm y w całym kraju ludzi najlepszych i 
nie obaw ijm y się, że pójdą rozbieżnie, albo­
wiem na wewnątrz musi ioh obowiązywać so­
lidarność nietylko względem siebie, ale i w sto­
sunku do posłów naszej narodowości z poza 
granic Królestwa. Szukajmy wśród polityków, 
ekonomistów, prawników, historyków i publi­
cystów, romików i przemysłowców ludzi naj­
bardziej stwierdzonej zasługi, ludzi pracy, lu­
dzi najznakomitszej wiedzy i najwięk czego ta­
lentu, a gdy znajdziemy taKioh, którzy z owy­
mi przym iotam i łączyć będą wielką miłość 
Kraju i niezłomny charakter, wówczas będzie- 
my mogli sobie powiedzieć, że spełniliśmy pa- 
tryotyozny obow ązek. Henryk Sienk etcics
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Opawa. W czoraj odbyło się otwaroie se- 

syi 86 mu szląskiego. Po przemowie marszałka, 
poczęli zebrani na galeryi sooyalni-demokraci 
i ozesoy narodowi socyaliśoi wznosić okrzyki 
za powszechnym głosowaniem, śpiewać pieśni 
robotnicze i rzucać na salę pisma ulotne. Gdy 
wrzawa nie ustawała, przerwał przewodnioząoy 
posiedzenie i kazał opróżnić galerye. Po prze 
mowie prezydenta rządu krajowego bar. Heinol- 
da, wj głoszonej w języku niemieokim, powstał 
poseł M.ohejda i w imieniu posłów słowiań- 
skioh zaprotestował przeciw temu iż prezy­
dent kraju  uie powtórzył swej przemowy ta k ­
ie  w języku polskim i ozeskim. Na toH einold  
odpow ie iz ia ł: „Nife ma zasadniczej przeszkody, 
aby z ław rządowych przemawiano również w 
oou językaoh krajowyoh ; w przemawianiu nre- 
zydenta ty lko po n iem ieA unie należy upatryw ać 
upośledzenia ludności iłow iańsfej, gdyż szef, 
rządu trzym ał się tylko zwyczaju, oddawna w 
tym  sejmie stosowanego, że oświadczenia rzą­
du składane były wyłącznie w języku n ie ­
m ieckim 8.

Berno morawskl3 W czoraj otwarto tu

sesyę sejmową wśród zwyozajnych formalności 
Mowę marszałka i nam iestnika Czesi przery­
wali kilkakrotnie okrzykami, żądając między 
. memi od uam iestniza, ażeby n ap ie rw  mów‘ł 
po ozesku.

Namiestnik br. Z i e r o t i n : Mówię prze­
cież także po czesku, ale jest to aktem  grze­
czność’ względem większości, że się przemawia 
najpierw  w lej języku.

Po dokonaniu formalności, wniesiono wie 
le m terpelaeyj i wniosków Między innymi 
wniosek posła S transky’ego w sprawie po­
wszechnego głosowania, z żądaniem, ażeby ko­
m isja  wypracowała projejst; do dni 14, a tym- 
ozasem, ażeby nie odbywano plenarnych posie­
dzeń Sejmu; wniosek posła Prażaka i towarzy­
szy o upaństwowienie polioyi miejskiej w Ber­
nie ; wniosek p. Fuchsa i towarzyszy o zmianę 
ordynaoyi wyborozej, podział Sejmu i W ydzia­
łu krajowego na narodowośoiowe kurye.

List do Redakcji.
( W sprawę ropy najiowej w retkach )

Zagórz 12 października.
Szanowna R edakoyo!

W nrze 232 Szanownego Pisma z dnia 
12 bm., znajdu.e się w „Kronice" pod tytułem  
„Nasze m arnotraw stw o11, artykulik  z Sanoka, 
którego autor rozwodzi się nad marnowaniem 
ropy dlatego, ze widzi na Sanie powłokę pły­
nącej czasami ropy naftowej

Pomijam tu taj fak t „skonstatowany" przez 
Szanownego autora, że ropa ta wytruła mnó­
stwo ryb, ja bowiem pracuję la t kilkanaśoie 
przy nafcie, a nie widziałem w rzece żadnej 
ryby otrutej ropą płynącą po wierzenu wody, 
gdyż ryby zwykie żyją w wodzie, a nie na 
wodzie, i ropa wierzohem płynąoa, a nie mię- 
szająoa oię z wodą i nie posiadająca trująoyoh 
składników, nic szkodzi rybom ; ale wracam do 
m arnotrawstwa.

Otóż gdyby Szanowny autor tego arty- 
kuliku, mieszkając o parę tylko kilometrów od 
ropodajnych kopaiń w Tarnaw ie, Wielopolu, 
Zagórzu — ciekawośoią wiedziony, był kiedy 
w tych okolioach i zobaczył z bliska, jak  to 
dowieroi się nareszoie do te;, tak  oozekiwanej 
ropy i ile to mozołu, praoy kosztuje, a jak 
się jej nareszcie dostanie, juk to skrzętnie 
każdą przypadkiem  rozlaną ilość ropy się zbie­
ra, i jak ie  kosztowne a nie opłacające się na­
wet skrzynie i paki zakopuje się w ziemię, a 
wodę, która unosi zo sobą rozlany przypadkiem  
płyn, odczyszoza się gruntow nie z ropy, zanim 
czy sta zupełnie nib odejdzie, nie narzekałby 
pewno na nasze marnotrawstwo.

Byłby się jednak Szanowny autoi prze­
konał, że są wypadki, którym  zapobiedz n ’6 
podobna, a do tyoh należą nagłe nieprzewi­
dzianie przyohodząoe gwałtowne w ytrysk, ro­
py z otworu wiertniczego. Gdy taki wybuch 
ropy nastąpi, dziejC się to niespodziewanie 
zwykle i tak  szybko, że naw et robotnioy zaję­
ci przy robocie n,e są w stanie uniknąć obla­
nia ioh ropą, a wjDUch tak i jest tak  si nym, 
że wyrzuca płyn w górę, roznosi w kawałki 
nieraz daszek umi6ozczony nad koroną wieży, 
a ropa wysoko po nad szczyt w ęży wyrzuoo 
na, niesiona zostaje przez w iatry, wiejące w 
tych okolicach przez 300 dni w toku, het da 
leko na sąs;6dnie pola. Potem wystarozy je- 
aen deszczyk: ten spłukuje z traw  i pól ropę,
i woda unosi ją do potoków i rzek. Nie sądzę, 
ażeby kto mógł przypuścić, że umyślnie pu ­
szcza się ropę do potoków, a jak małej iluśo: 
na to potrzeba, by ropa przez długi bardzo 
ozas płynęła po wi< rzohu rzeki, zaznaczę, że 
wystarozy by raz ty lko wybuch — jak  się to 
mówi — „uciekł" po nad wiekę i żeby kilkadzie­
siąt tylko kilogramów ropy poszło po za obręb 
kopalni; szozególniej w Tarnawie, "Wielopolu, 
Zagorzu, gdzie szyby stoją na m łakach mo- 
ozarowatych i ropa jest rzadką zupełnie; tu  wo­
da ze źrodlisk wciąż płynąoa, unosi na  sobie 
te drobne ilości ropy do rzeki przez bardzo 
długi ozas. A że ropa zaozyna iię pokazywać 
obfioiej i to wybucham w-ąo iestp oprostu mimo 
najusilniejszych s ta r a ń , obwałuwywań te re ­
nów kopalnianych kosztownymi w iłam i ziem­
nymi, niemoźliwem do uniknięcia, by od oza- 
su do czasu iskaś ozęść ropy z wybuohu 
me przedostała si<j po za obręb kopalń i 
do rzeki.

Zupełnie fałszywie przedstawia aob e ogół 
ludzi truoie ryb wskutek tego, ze jakaś ozęść 
ropy dostanie się ne wodę.

Mięsza się tu zupełnie fałszywie pojęcie 
ropy, która wydostaje s ię .w p ro s t z ziemi, 
z odpadkami ropy, które odchodzą przy  rafi 
nowaniu produktu ropnego w raf! oeiyaoh. 
Kopalnie nafty, su.ow ca, jestto zupełnie od­
rębny dział przemysłu , przy rafinowaniu zaś 
produktu surowego na naftę do świecenia, 
benzynę, oleje i t. d., używa się do ozy- 
szczenia nafty kwasu siarkowego. Otóż, jeże­
liby się odpadki rafinady, w Których się 
znajduje kwas siarkowy, dostały do wody w 
rzece, wtedy natychm iast wszystkie ryby 
wysną.

Podaję tych wierszy kilka dla zrzucenia 
z nas zarzutu, jakobyśm y byli m arnotrawoa- 

kreślę się z poważaniem
Kalikst Dembiński-

mi — i

Co i o czem piszą.
Ceas w raoa jeszcze do tej niedorzeoznośoi, 

ja k ą  popełnili posłowie ruscy, odwołując się 
przeciw  praw om  polskim  do G alicy i wscho­
dniej do praw  w ęg; orskich, i w ykazu je w spo­
sób św ietny, ja k i to był b łąd  n iesłychany  ze 
strony  panów  Oleśniokiego i towf rzyszy. Czas 
p isz e :

Pod pozorem przywrócenia Włodzimierza Ja- 
rosławowicza na tron halicki, wysłał król węgier­
ski Bela III, syna swego Andrzeja w r. 1188 na 
Ruś. Andrzej istotnie opanował Hn.l;cz, ale... na 
swój własny rachunek. Utraoił go już w nastę­
pnym roku, gdyż król polski, Kazimierz Sprawie­
dliwy, oddał Halicz zdradzonemu przez Węgrów 
książęci u ruskiemu. Odtąd raz wraz ponawiały się 
zanędy węgierskie na Ruś halicką, przyczem roz­
winięty już wówczas talent interpretacyjny wę­
gierski, który dziś mamy sposobność podziwiać 
z ok izyi najnowszego tłómaczenia ugody z r. 1867, 
zdołał ze zdrady dokonanej na halickim keięcin 
nknć tytuł prawny do posiadanra iego dzierżaw. 
W r. 1214 słaby Leszek Biały zawarł z królem 
Andrzejem ugodę, mocą której 3 letnia córka L e­
szka miała pójść za Kulomana, syna Andrzejow6go, 
i otrzymać w posagu Halicz, Który trzeba Dyło do­
piero zdobyć Andrzej, obietnicą przeprowadzenia 
Rusinów halickich na katolicyzm, skłonił papieża 
Hcnorynsza I I I  do nadania Kclomanowi tytułu 
k^óla Galicyi, W  zdobytym Haliczu nie zdołał je­
dnak nowy król się Utrzymać z powodu oporu lu­

dności i napadów książąt ruskich, z których wre­
szcie wielki Daniel nsadowił się na stałe w Hali­
czu, a nawet koronę kiólewska z rąk legata papie­
skiego otrzymał Wszystko to atoli nie przeszko­
dziło królom węgierskim tytułować się uroczyście 
i nadal kiólami Galicyi i Lodomeryi, mimo, że 
Bela IV córkę swą wydał za Lwa, cyna Daniela, 
i starania Daniela o koronę gorRwie w Rzymie 
popierał.

To tez gdy w sto lat późni aj Kazimierz 
Wielki zażądał przeciw Litwie i Tatarom pomocy 
króla Ludwika węgierskiego, ten jako warunek 
pomocy ofiarował mu na sprzedaż państwo ewoje 
ruskie za 100.00C florenów, wszelako z prawem 
oakupu od męskich potomków Kazimierza. Tego 
prawa odkupu zrzekł się w dwanaście lat później, 
w r. 1364, mając już pewność, że po Kazimierzu 
tron polski otrzymr, że więu będzie panem „Ga- 
licyi i Lodomeryi* wraz z tytułem jako kiól pol­
ski. I  odtąd szczęśliwie spało to „pr«wo“ węgier­
skie aż do zaboru Galicyi przez Austryę, a pocem, 
z małymi wyjątkami, znów aż do... deklaracyi p. 
Oleśnickiego w Sejmie galicyjskim z oaazyi odno­
wienia Wawelu.

Obszerniejsze nieuo przypomnienie history- 
cznycb podstaw „ruskiego prawa państwowego" 
w Galicyi nie poda nas chyba w podejrzenie, ja ­
kobyśmy zamierzali wznawiać polemikę o „prawaa 
węgierskie do Galicyi i Lodomeryi. Podnosząc je, 
urzędowi „historycy" austryaccy ani chwili ich 
SRmi na seryo ni6 brali, a dziś walka o nie by­
łaby walką z wiatrakami, ile że od r. 1867 do sta­
wiania tej dzikiej precensyi .powołanym jest nip 
klub ruski w Seimie, lecz samodzielne państwo 
węgierskie. Jak  dotąd, nawet koalieya opozycyjna 
węgierska nie wystąpili z tem żądaniem, a przy­
najmniej p. Oleśnicki zapomniał eię postarać o u- 
puwaiaienie z je„ strony.

Jeśli przypominamy dzieje tej fantastycznej 
pretensyi, to dlatego, że skonstruowane na niej 
„piawo państwowe ruskie8, jest bardzo ciekawym 
unikatem w historyi Europy. Węgierskie uroszcze- 
nia do Halicza opierały się bowiem w X II i X III 
w. na aktach podbojów częścią dokonanych, prze­
ważnie jednak tylko us:łowanych, ale zawsze sl ie- 
rowanyoh przeciw Rusinom, przeciw ich prawowi­
tym książętom i przeciw woli ludu. Widzieliśmy 
nawet, śa w X II w. oręż polski zasłaniał 'Rusinów 
prztd wągiersirim podbojem i przywracał ruskim 
książętom icb władzę.

Otóż ram  się zdawało, że Ula dzii lejszyob Ru­
sinów pracowitym i panami HalicczyiDy w XI.T i 
Xin w. byli Jarosławy, Włodzimierze, Daniele 
i Lwy, a nie Bele, KolomaLy iAadrzbje; że wszel­
kie prawa państwowe ruskie opierać się muszą na 
prawowitej władzy książąt ruskich, nie zaS na u- 
roszczeniach ich wrogów i najezdców; ie  protest 
przeciw polskiemu podbojowi nie może się opierać 
na węgierskim podbeju, a już najmniej protest 
przeciw polskiemu podbojowi rzeczywistemu na 
fikcyi podboju węgierskiego. Przywykliśmy bo­
wiem do tego, że narody europejskie, o ile podno­
szą prawno-yaństwowe żądania, opierają je  na sw > 
jej, nie na obcej niepodległej przeszłości państwo­
wej, że, jednem siewem, mają własne, nie oboe 
prawo państwowe. Dlatego ruskie „prawo pań­
stwowe" w GaHoyi uważamy za unikat w dziejach 
świata i dlatego radzimy politykom ruskim zrzec 
się j’ak najprędzej tego swego prawa pi ństwowego, 
jeśli u nieświadomej tajemnic historycznych ruskich 
Europy nie chcą wywołać wrażenia, żs Ruś wcale 
przesziości państwowej nie posiada.

My wiemy, że tak nie jest, że państwowość 
ruska była starszą od polskiej, ale wiemy taKie, 
że państwo ruskie runęło, zanim zdołało z rozbi 
tych szczepów ruskich uczynić ruski naród. W tem 
też tkwi zagadka całej obecnej polityki ruskiej, w 
tem Konieoznośó dla przywódzećw ruskich -obiema 
polityki etnograficznej, a niemożność robienia poli­
tyki historycznej. W tem różnica między polską a 
ruską polityką, mtędzy polską polityką historyczną 
a ruską etnograficzną, w tem różnica polskiego a 
ruskiego zapatrywania na kwestyę Galicyi wscho­
dniej I  dodajem y: cała słabość, ule i cała siła
polityki ruskiej leży w jej etnograficznem stano­
wisku, stanowisku zapewne od historycznego niż- 
szem, al8 dla Rusinów jedynie bezpiecznym i ko­
rzyści narodowe zapewniaj’ąoem. Z cLwilą, Kiedy 
je opuszczają, muszą — ja.k p. Oleśnicki — zejść na 
manowce prawa państwowego... węgierskiego i 
sprawę swoją ośmieszyć. A przed ewszystkiem na 
drodze do polityki historycznej muszą się spotkać 
z innem prawem państwowem, prawom, nie będą- 
cem fikcyą austryackich kauzyperdów X V III. v ie- 
ku, ale opartem w przeszłości na wiekowej pracy 
cywilizacyjnej, a w teraźniejszości na dwóch naj­
wyższych warstwach społecznych, na aiemianstwie 
i mieszczaństwie: muszą się spotkać z prawem 
państwowem polakiem!

Z kroniki sejmowe;.
Do Sejm u w pływ ają  ciąg le p e ty ey e  roz­

m aitych  gm in  ruskioh. to  o założenie g^mna 
zyum  w Sam borze, to  o założenie gim nazynm  
w B rze ian acb . Co się ty czy  Dowiem tyoh 
dwóoh g im n azjó w , lozwinęłp, in te ligeneya  ru ­
ska bardzo silną  ag itaoyę w kraju .

S e j m.
Lwów, 17 października.

(Peryod VI£I. Sesya II- Posiedeenie 35).
Początek posiedzenia 10 min. 40. P. Cie­

lecki zgłosił wniosek o utworzenie krajowego 
inspektoratu ogniowego i krajowego funduszu 
ogniowego. Odczytano petyoye; między innem ’ 
petycyę wdowy po synu ś. p. Franciszka Smol­
ki, b. dyrektorze Banku krajowego, o podwyż­
szenie pensyi wdowiej. Popiera* p. Maiss.

N astępnie zgłoszono wnioski : pp. Głąbiń- 
sk. i Małachowski „dodatek do dodatkoi 'ego 
wniosku8, aby W ydział krajow y zajął się re- 
gulacyą płao nauczycielskich natychm iast i je ­
szcze w tej sesyi przedłożył wnioski, p. Sta- 
piński wniosek o zaopatrzenie w zyjefeion gmin 
w budynki szkolne; p. LazarsKi o io o .;ek  
drożyźniany dla nauczycieli powiatu Dialskie- 
g o ; p. Oleśnicki o zmianę o rdynac ji wybor­
ozej w duohu — oozywiśoio — powszechnego, 
bezpośredniego i t. d. praw a głosow °m a: a) do 
rad gm innych, b) powiatowych, o) do Sejmu.

Zgłoszono in te rp elac je  : p. Oleśnicki o rze­
kome nadużycia starostw a tłumeokiego przy 
praw yborach z V kury i w T yśm ioricy; p. Krem ­
pa w sprawie budowy gmaohu dla szkoły re a l­
nej w Żywcu ; p. K ram arozyl w sprawie za­
prowadzenia przymusowej asekuracyi ognio­
wej ; p. W łodek w spraw ie egzekucyi podatko­
wych ; p. S tapiński w spraw ie gostiouarkt dro­
gowej w powiecie lwowskim, zniesienia taks 
egzam inacyjnych na ^olitechnioe we Lwowie, 
w końcu odszkodowania ze -.rządzone przez 
wojsko podczas ćwiczeń szKody w gminie Ra- 
dzieszów; p. x. łezki awięź o t< rmin rozpo- 
ozęoia budowy kolei Tarnów -Szczucin; p.

Szwed z powodu miernego stanu ogierni rzą­
dowych.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze 
ozytanie: 1) wniosku p. X . Stojałowskiego o 
utworzenia sądu przemysłowego w B ia łe j; po 
przemówieniu wnioskodawcy odesłano do komi­
s j i  przen ysłowej ; 2) wniosku pp. Lea, Fedo­
rowicza i W . L. Jaworskiego o przyjśoia z po- 
mooą m ateryalną nauczycielom krakowskich 
szkól pospolitych jeszoze w bieżącym roku z 
powoda drożyzny ; przem awiał p. L e o ; odesła­
no do kom isji szkolnej, 8) wniosek p. Gnie­
wosza o jak  najde. ładniejsze zbadanie mate- 
ryalnyoh stosunków wszystkich urzędników, 
zajętych przy R aJach  powiatowych po uzasa­
dnieniu odesłano do komisyi adm inistracyjnej; 
4) wniosek p. Oleśnickiego i wszystkich innych 
posłów ruskich o wezwanie rządu do jak naj­
rychlejszego założenia - usk ego gim nazjum  w 
B rzeżanach; przemaw ał p. Gh.-uioki, u. „asa 
dniając obszernie swój wniosek; 6) wniosek 
p. Oleśniokiego i wszystkich posłów ruskioh
0 zn ianę ujtaw  z r. 1867, 1874 ■ 1880 c języ­
ku wykładowym w szkołach ludowyoh i śre­
dnich. P rojekt zmiany proponuje między inne- 
m’ : W  szkołach średnich Galicyi są jęz y k i: 
polsk:’ i ruski jako języki wykładowe równo­
rzędnymi. W  każdej szkole średniej może z re­
guły tylko jeden z tyoh języków byó w y p a ­
dowym. — W  szkołach średnich, z funduszów 
publicznych w oałośoi lub w części utrzym y­
wanych, a w czasie w yaania tej ustaw y istnie- 
j-joych, pozostanie językiem  wykładowym ten 
język krajowy, k tóry  w ohwili wydania tej 
ustaw y jest w tyoh szkołach językiem w ykła­
dowym. — O języku wykładowym szkó! śre- 
d n io l, z fuuduszów publicznych w przyszłośoi 
m ających się założyć, rozstrzygać będą w k a ­
żdym w ypadku władze szkolne na podstawie 
następujących zastrzeżeń: Gdy okaże się po­
trzeba założenia szfcoły średniej w miejscowo­
ści, w której dotyohozas żadnej szkoły średniej 
tego rodzaju nie było, będzie językiem wykła­
dowym tej szkoły ten języK, jakiego wedle 
wyniku ostatniej konskrypcyi używa więcej 
niż 60%  ludnośoi powiatu, w którym  dana 
m ejsoowość leży. Potrzeb© tę  uważać należy 
za i itotną, jeżeli na trzy  miesiące przed ro t 
poozęciem roku szkolnego 30 rodziców zgło­
si do krajowej władzy rm iai oddania 
swoich dzieoi do pierwszej klasy szkoły 
średniej, kiedy gimnazyum w danej miej- 
soowości tego powiatu utworzone zostanie. 
Jeżeli okaże się potrzeba utworzenia nowej 
szkoły średniej w miejscowości, gdzie już jest 
tana szkoła średnia z polskim językiem wykła­
dowym, ma nowo utworzona szkoła otrzymać 
ruski język wykładowy, jeżeli ludność w doty­
czącym powiecie jest według wyników osta­
tniej konskrypoyi w liczbie wyższej ponad 60% 
ruską, lub jeżeli w istniejącej polskiej szkole 
średniej jest wyże, 200 uozniów narodowośoi 
ruskiej. Jeżeli okaże się potrzeba utworzenia 
nowej szkuły średn ej w miejsoowośoi, gdzie 
juź jest taka szkoła średnia z językiem wykła­
dowym ruskim, ma nowo utworzona szkoła 
otrzymać polski język wykładowy, jeżeli lu­
dność w dotyoząoym powiecie jest wedle w y ­
ników ostatniej konskrypoyi w liczbie wyzszej 
ponad 60%  polską, lub jeżeli w istniejącej ru ­
skiej szkole średniej jest wyżej 200 uczniów 
narodowośoi polskiej Potrzeba utwovzenia no­
wej szkoły średniej zachodzi wtedy, jeżeli licz­
ba uozniów w istniająoej już takiej szkole śre­
dniej dojdzie wyżej 600. — W  szkołach śre­
dnich z językiem wykładowym polskim mają 
byó zaprowadzone parulelne klssy z językiem 
wykładowj m ruskim, jeżed zażada tego 25 ro­
dziców uczniów dotyczącej klasy. — Po obszei-- 
nem przemówieniu wnioskodawcy odesłano do 
komisyi szKolnej. 6) odozytano wt iosek p, Ole- 
śniokiego o bezzwłoczne wybudowanie gmachu 
dla raskiego gimnazyum w Tarnopolu. Przeka­
zano komisyi szkolnej.

Członek W ydziału krajowego p. Dąmbski 
zdał sprawę o udzieleniu obszarowi dworskie­
mu w Straszęcinie konoesyi na myto od dwóoh 
przewozów przez W isłokę i konoesy m ytni- 
ozej dla Wydmietu powiatowego w Zbarażu na 
myto na droczę Załuże Bereeowioa i Zbaraż- 
Buóa zbaraska. Uchwalono en bloo w pierw- 
szem i drugiem ozytaniu.

Nastąpiły wybory uzupełniająca do cz te­
rech komisyi. W ybrano : do komisyi przem y­
słowej (w miejsce rektorów Cybulskiego i Sy- 
roczyńsk.ego; pp Milewskiego i W id ta ; do 
komisyi gospodarstwa krajowego (w miej­
sce ś. p. A. Skrzyńskiego) p. Ja n a  U rbańskie­
go ; do komisyi budżetowej pp. Bobrzyńskie- 
go i F ru o h tm an n a ; do bankowej p. Gór­
skiego.

Przystąpiono do sprawozdania komisyi 
bankowej o petyoyi Kółek rolniczych w spra­
wie ułatw ienia pieniężnego obrotu przekazo­
wego między G alic ją  a Ameryką. R eferent 
p. Maryewski. N apły t gotówki z naszej emi- 
graoyi w Ameryoe do kraju ma dla nas eko- 
nomiozne i rolnicze doniosłe znaozerie; kwe- 
styą więo bardzo ważną jest to, by obrót 
pieniężny między Am eryką i A ustryą ułatw ić
1 zabezpieczyć przed tak  ozęstemi w osta­
tnich miesiąoaoh kradzieżami na poozoie. N rj- 
więoej wskazanem byłoby nawiązanie czeko- 
wo-bankowego, bezpośradniego stosunku mię­
dzy Bankiem krajowym  i galioyjską Ka£% 
oszczędnośoi, a kilkoma poważnemi insty tu­
c jam i finanse wemi w Stanaoh Zjednoozoryoh. 
Wodbo tego komisya wnosi:

„Poleca się W ydziałowi krajowemu zba 
danie sprawy zaprowadzenia obrotu przekazo­
wego bezpośredniego między Stanam i Zjedno- 
ozonemf Ameryki i Galioyą, a to za pośredni­
ctwem Banka krajowego i gal. Kasy oszczę­
dności. W zywa nę rząd, aby użył wsuelkioh 
środków zaradcsyoh, w celu zapobieżenie naduży­
ciom, powtarza'ąoym  się ooraz oześoiej z listami 
nadsyłanym i z Am eryki i aby w porozumieniu 
z rządem Stanów Zjednoczouyoh Am eryki Pół­
nocnej starał się opłaty od lLtów pieniężnych 
i pizekazów wysyłanyoh z Ameryki znacznie 
obniżyć8. Uchwalono.

Po uwolnieniu od czytania spraw ozdania 
p. Oleśnicki przedstawił im. komisyi podatko­
wej, wniosek p. Tomaszewskiego z projektem 
ustaw y o poborze opłat od m ajątk w podle­
gających należytośc’ efewiwalentowęj na rzecz 
krajowego funduszu szkolnego. Przekazano W y­
działów’ krajowemu do zbadania.

Imieniem  komisyi praw m erej przedstaw ił 
i Fruohtm ann wniosek p. 01e> ackiego o po- 

leoenie W ydziałowi krajowemu, by pilnie czu­
wał nad przebiegiem akcyi przygotowawczej 
ok. rządu, dążącej do reformy ustawodawstwa 
oywilnego i w onwili, którą uzna za stosowną, 
przez zwołanie ankiety lub w inny sposób, na 
najszerszych podstawach oparty, starał się wy­
badać potrzeby, postulaty i zapatryw ania pra

wno w szystkich warstw ludnośoi co do refor­
my praw a cywilnego, uzyskany w ten  sposób 
matery&ł uporządkował i opracował, a następ­
nie wnioski swoje przedłożył Sejmowi.

W  dyskusyi głos zabrał p. Stapiński 
opowiadał o rozma tych rzekomych naduży- 
oiaoh sądów w kraju, które jakoby działy się 
między irnem i w ten sposób, że sądy powiato­
we protegują ludzi urodzonych w spiawaoh z 
chłopami z mekorzyśoią ostatnich. — P. Ł a ­
zarski jędrnie i dobitnie oapa^ł zarzuty p. Sta- 
p;ńsklego. Na podstawie własnego przesrio 26 
letniego doświadczenia wykazał p. Łazarski, 
że właśnie włościanie z reguły niemal uaduźy- 
wają prooesów prowizoryalbj cń, aby zgui ió 
znienawidzonego sąsiada. Stwierdza on, że są­
downictwo nasze w kilkunastu lataoh ostatnich 
podniosło się ogromnie tak  pod względem in­
telektualnym  jak i moralnym. Posądzenie jako­
by sądy protegowały ludzi możnych przeciw 
ubogim jes t zupełnie n.eprawdziwe.

Wniosek komisyi przyjęto.
P. Sohłltzel (imieniem komisyi praw ni­

czej) referował o wniosku p. W łodka, by we­
zwać rząd do powiększenia liozby urzędów po­
cztowych w kraju i wprowadzenia listonoszów 
wiejskich, którzyby roznosili wraz z listami 
też ’ uchwały sądęwe.

Imieniem komisyi szkolnej p. Cieleck 
przedstawił wniosek p. Górskiego, by W ydział 
krajowy w u m rę  możnośoi starał się dostar­
czać funduszów na wycieczki szkolne po kra 
ju. Przyjęto.

Zamkoięoie obrad o godzinie 2 ej. Nastę­
pne posiedzenie we czwartek o godz. 10 reno.

Mały feljetor,
Z  poety i:  „Młodych Niemiecu Dolorosa (Mary a 

Eiehhorń).
D a w n a  p i e ś ń .

Pamiętam jeaną pieśń .. Bywało 
Wieczorem ponad łąką płynie,
O, jak się z niej rozkosznie śmiało 
Ongi w młodości mej godzinie...
Czerwone w niej g irzały róże,
A ja, królewna-ond, w purpurze.,.

— Powiędły dawno'róże owe,
Wicher rozgonił zwiędłe liście —
Ach! innej pieśni dziś grobowe 
Dn wonią mi tony uroczyście...
Na niebie zachód krwią się pali,
A w duszy mojej pieśń się żali,
Pieśń... o śmierci...

tł. Adutn Stodor.

KRONIKA
Lwów 17 października.

Z jazd b u rm istrzó w .' Pod przewodnictwem 
dr. DoUńskiego, burmistrza z Przemyśla, toczyły 
się w naszen. mieście w niedzielę obrady bur­
mistrzów 37 miast, którym groz> wielki uszczerbek 
w dochodach na wypadek urzeczywistnienia się 
projjktu Wydziału krajowego o zaprowadzeniu 
krajowych opłat szynkarskich i podwyiszeniu kra­
jowej opłaty konsumcyjnej od piwa. Fo dłngiet 
dyskusyi uchwalono domagać się, aby dochoay 
z projektowanych opłat i licencyi szynkarskich
0 ile wpłyną z każdego z tych miast, były temu 
miastu w całości przekazywane, gdyż miasta te 
maji^ i liozne zobowiązania wobec wierzycieli
1 ważne zadania kulturalne i administracyjne do 
spełnienia, e nijwydatniejszem żródiem do pokry­
cia tych wydatków był właśnie doohód z pro- 
pinacyi.

W  razie, gdyby ten wniosek nie został przez 
Sejm przyjęty, uchwalono domagać się, aby pro­
ponowana w projekcie dotacya dla miast jako wy ■ 
nagrodzenie zniesienia prawa prop iacyi zoscałi. 
znacznie podwyższoną ponad, projektowane 1% 
miliona koron i aby oznaczoną została nie jako 
ryczałt, ale procentowo.

Co do sześciu miast (Biały, Buczacza, Wado­
wic, Gorlic, Erzeżan, Ja w o ro w a k tó re  już dawniej 
z konieczności utraciły prawo propinacyi i otrzy­
mały za to batdzo małe wynagrodzsnie, uchwalono 
rezolucyę, w której wyrażono solidarność z akcyą 
tych miast, adążającą do uzyskania subwencyi 
z funduszów krajowych.

Połączenie kolejowe Dublan ze Lwowem.
Sprawa ta, bardzo ważna dla rozwoju folwarku i 
akademii rolniczej w Dublanach, zdawała się być 
bliską urzeczyt stnienia, gdy wyłonił się projekt 
budowy kolei L wów-Kamionka Strumiłowa - Stoją* 
nów, Wydział kiajowy dal bowiem projektodawcom 
tej linii dyrektywę, aby Dablany wciągnięto w 
sieć połączeń stacyi kolejowych. Zdaje się jednak, 
że połączenie to nie przyjdzie do skutku. Według 
bowiem projektu krajowego biura kolejowego, kolej 
ta  wychodząc ze stacyi głównej we Lwowie przez 
Kleparów i Zboiska dc Dubian, miałaby stąd w 
dalszem przedłużeniu zdążać do Sieciechowa i do 
Stroniatyna przez grunta bagn.st” nad kanałem 
Jaryczowskim, na których budowa toru kolejowe­
go i potrzebnych objektów przedetawiałaby ogrom­
ne trudności i koszta. Postanowiono więc linię tę 
poprowadzić tak, żeby ominąć owe bagna j torfo- 
wifka, co pociągnie za sobą i pominięcie Dublan. 
Fachowcy twierdzą jednak, że bardzo łatwym spo- 
aobem moinaby załatwić tę sprawę tak, aby i wilk 
był syty i owca cała. Mianowicie trasa kolejowa 
zdążając z Zapytowa do Żydatycz po przekiocze- 
niu doliny nad kanałem Jaryczowskim i osiągnię­
ciu twardego gruntu, mogłaby łagodnym Inkiem 
zwrócić się na zachód, przekroczyć gośmniec ze 
Lwowa do Podlisek i stanąć u l  gruntach dublań- 
skich, gdzie ze stacyi obok zakładów szkolrych 
(projektowanej przy pierwszej alternatywie; pój^ć- 
by mogła bądź na Podzamcze, bądź na główny 
dworzec we Lwowie. Projektowana w ten sposób 
trasa kolei żelaznej byłaby wprawdzie dłuższą o 
8—4 km., biegłaby jednak w terenie bardzo wy­
godnym i korzystnym, a wynikłe stąd koszta nie 
byłyby tak wielkie, ażeby ich kraj w interesie 
Dublan nie mógł ponieść.

Ślub. W Przemyślu odbył się w sobotę ślub 
hr. Jana Potockiego, właściciela Rymar owa, z pan 
ną Maryą Szajerowną, córką Michała i śp. Heleny 
z Zalocostów Szajerów.

Augustynowicz, art. malarz, powrócił do 
Lwowa z szeregiem prąc, które na jesiennej wy­
stawie w Tow. sztuk pięknych w przyszłym tygo­
dniu wystat one będą.

Za uratowanie dziecka z płomieni nadał 
Cesarz żandarm ów  z krajowej kom endy we Lwo­
w ie W ojciechow i Jagle, sreb rn y  krzyż zasług1'

Wybuch acetylenu. Kawiarnia wiedeńska w 
Stryju oświetlana jest acetylenem, owóż wczoraj 
wieczorem ws ut ;1 nieostrożności robotnika nastr 
pił wybuch w maszynie przyrządzającej acetylen. 
"Wybuch był tak silny, że we wszystkich okoli­
cznych domach popękały szyby. Robotnik jeden 
jest bardzo ciężko ranny.

Idyotyczna wiadomość. Dziennik londyński

Magazyn Pracownia Futer Bracia Lubelscy Poleoamy na sezon zimowy na°z świeżo sprowadzony zapas F u t» r wskóraoh, jakoteż gotowe F n tra  damskie, męsuie 
i podróżne. Kołnierze, Zarękaw ki, C tapki, Rar&nio<\ S s rd a l  i i wiele innyob artykułów  w zakres kuśnierst wa 
wohodząouch. S akne  do pokrycia F u te r  w wielkim wybor-se na składzie. W ykonania trw ałe i staranne, a przerobie­

nia, wedle najśw eższyoh żuruali, uskuteczniam y szybko. — Ceny nudzwyozaj nisaio.
Bogate Ulnitrowanaei niki Futer nąjnow«*ych Modalu w /syławy firanko
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Ot)»erver przynosi w-tdomośi, źc Rosya Niemcy i 
Austiya podpisały tajny traktat, na mocy którego 

T a te ostatnie państwa w razie wybnchn powsta­
nia w Królestwie polakiem zmobilizt ją zaraz i 
wprowadzą do Królestwa po dwie dywizye wojska. 
Nazywamy tę wiadomość idyotyczną dlatego, że po 
pierwsze, wszystkie te trzy mocarstwa wiedzą dobrze, 
ii  powstania w Królestwie polakiem nie będzie; 
po drugie, łe  gdyby nawet obóz rewolucyjny i ao- 
^yalistyczny chciał jakąś ruchawkę wzniecić, to 
istniejące w Królestwie polakiem wojska rosyjskie 
wystarczyłyby a ł nadto do stłumienia tej ruchawki, 
f-zeto Rosya nie potrzebowałaby prosić Austryi i 
Niemiec o pomoc w ie( mierze; po trzecie dlatego, 
że Austrya nie przyjęłaby nigdy na siebie roli 
8pełr>'ania funkcyj iandarmtko-policyjnych w któ­
rejkolw iek sąsiedniem państwie.

Wystawa tkacka w Muzeum przemysło 
wem. Roboty dekoracyjne na uroczyste otwarcie 
wystawy, zostającej pod protektoratem p. namiest- 
nikowej i p. marszałka krajowego, postępują ra- 
żnem tempem pod kierownictwem dekoratora p, 
Friiauffa. ara taty jacą^ardowskie są w ruob pu­
szczone, a robota na nich odbywa się w całej peł­
ni. Niemniej i białe szycie oraz kostyumy damskie, 
wykonywane z tkanin towarzystwa w szkole im. 
krótowej Jadwigi, wystawiono już na widok publi­
czna. Ze względu na obfitość przeróżnych wyro­
bów wystawa rozlokowała si<j i w trzeciej wielkiej 
sali, którą zarząd muzealny oddał do jej dyspozy- 
cyi. Otwarcie wystawy nastąpi jutro o godz. 11 
przedpołudniem.

Samobójstwo, żona woźnego politechniki, 
Marya Duziakowa, rzuciła się w przystępie rozdra­
żnienia nerwowego z garncu I  piętra na bruk, i 
wskutek odniesionych obrażeń niebawem zmarła.

Przechodzenie prawo tławnych na wyzna­
nie mojżeszowe. Odkąd w Rosyi wydany został 
ukaz tolerancyjny, przeszło w Petersburgu sto trzy­
dzieści parę rodzin prawosławnych na wyznanie 
mojżeszowe. Oczywiście nie byli to prawosławni 
z krwi i kości, ale byli to żydzi, którzy zmienili 
religię jedynie dlatego, żeby obejść ustawę poli­
cyjną, zakazującą żydom pobytu w Petersburgu. 
Rosyanie wtedy cieszyli się bardzo, że tylu żydów 
przechodzi na prawosławie, okazało się jednak, że 
oni wcale religii nie zmienili, i w duszy, jak byli, 
tak i pozostali żydami. Taką to wartość mają 
Wszystkie złośliwe przepisy policyjne.

Politechnika lwowska liczyła w ostatniem, 
ietniem półroczu 1 017 słucbaćiy, z tego 933 Po­
laków, 72 Rusinów, 6 Czechów, 4 Niemców,
1 Francuz i 1 Buigar. Religię rzymsko-katolicką 
Wyznawało 760, grecko-katolicką 81, mojżeszową 
162, ewangelicką 9, grecka-oryentalną 1, ormiań­
sko. Katolicką 1, a 1 się zap'sał jako bezwyzna­
niowy. — Profesorów liczyła 27, 18 docentów,
4 lektorów i 32 asystentów. Na bieżące zimowe 
półrocze zapisze się, |ak się zdaje, więucj znacznie 
młodzieży, dużo bowiem przybyło młodych ludzi z 
pod zaboru rosyjsk ieg°-

Poświęcenie bursy polskiej w Czerniow- 
Cach odbyło się w niedzielę przy udziale licznego 
zastępu duchowieństw. z miasta i z prowincyi, 
deputacyi wszelkich Dolskich stowarzyszeń na Bu­
kowinie, najwybitniejszych przedstawicieli miejsco­
wej Polonii i wychowanków. Bursa polska mieści 
się w dwupiętrowym, własnym gmachu i obliczona 
jest nt. ±00 wychowanków, obecnie ,ednak n.a ich 
tylko 46-ciu W licznych mowach, wypowiedzia­
nych w czasie uroczystości poświęcenia, podnosili 
wszyscy mówcy wielkie znaczenie tej nowej insty- 
tucyi polskiej, w której młodzież będzie się mogła 
kształcić w języku, literaturze i historyi polskiej, 
i aiwi ować w ten sposób germ&nizacyjny wpływ 
szkoły.

Z  teatru. „Cyganerya", ulubiona opera Pucoi- 
ni ego, powtórzoną będzie dzid we wtorek z panną 
Kaftalówną, pp Drzewieckim, Szymańskim i Je- 
rominum. Jutro  we środę przedstawioną zostanę 
po raz szósty świetna sztuka Kisielewskiego „Ka­
rykatury" w wybornem wykonaniu naszych arty­
stów. We czwartek daną uęazie po raz f orwszy 
w bieżącym sezonie melodyjna opera M sscnet’a 
„Manon" z udziałem panny Kaftalównej, Kaspro- 
wiczowej, Łopatyńskiej, Okońskiej, pp. Drzewieckie­
go, Szymańskiego, Okońskiego i innych. Przedsta­
wieniem czwartkowem dyrygować będzie po raz 
ostatni Wiktor Podesti, gdyż musi wracać na swe 
stanowisko do Warszawy.

W piątek po raz trzeci St. Przyoyszewekm- 
go , Śnieg" z pp. Bednarzewsfeą, Zawiejską, Ad­
wentowiczem, Nowackim i Wysockim w głównych 
rolach.

W sobotę w operze H alevy\go „Żydówka** 
wystąpi jako Eleazar po raz pierwszy słyrny te­
nor oper włoskich Ernesto Cammarota, a zaś w 
partyi Racheli wystąp' po raz pierwszy pani Jó­
zefina Kurt.z, znana lwowskiej publiczności ze swych 
powodzeniem uwieńczonych występów na naszej 
scenie przed dwoma laty

W  niedzielę o godz. 12-tej w południe odbę­
dzie się w teatrze „Poranek artystyczny" urzą­
dzony staraniem Komitetu Pań — a to na dochód 
domu rierót — Popołudniu w niedzielę zalawny: 
„Wicek i W acek“, a wieczorem po raz siódmy 
wjpamała opera „Chopin".

„Merkur", import kawy i nerbaty wprost 
z miejsca produkcyi, został otwarty ubiegłej soboty 
przy ul. Kilińskiego. Właścicielem now ego śmiałe­
go przedsiębiorstwa jest znany przemysłowiec tu­
tejszy p. Karol Czndźak, „Merkur", który trudnić 
się będzie obok hurtownej, rowni9Ż drcb'*zgową 
sprzedażą, urządzony je s t  z wielkim komfortem i 
z wszystkiemi najnowszemi masjynami, jak  elek­
tryczną palarnią kawy, m aszyną do sortow ania, 
mełoia itp. Na tem, ia nowy interes zaprowadził 
import bezpośredni, ;ysks. przeduwszystkiem publi­
czność, która dostanie towar w najlepszym g a tu n ­
ku, a o tyle tańszy, niż gdzieindziej, iż w cenie 
n ;e oDciążony pi rwizya hurtow nika.

Projekt sprowadzania zwłok Chopina do 
W arszaw y. Przed kilku dniami odbył się w War­
szawie staraniem tamecznego Towarzystwa muzy­
cznego, koncert ku czci Chopina, poprzedzony pię­
knym odczytem dr. Dobrzyckiego, prezesa sekuyi 
imienia Chopina przy wspomnianem Towarzystwie. 
Prelegent skreślił najpierw charakterystj kę ua- 
szego genialnego mistrza, peczem rzucił projekt 
sprowadzenia zwłok jego do Warszawy.

Chopin — mówił on — umierał, tę sk n ij  za 
°jczyzną, a dotychczas leży na obcej ziemi. Czas 
Welki sprowadzić szczątki jego i to do Warszawy. 
Warszawę bowiem kochał on, tu wzrósł, su się 
*awsze myślą i sercem zwracał. On pragnął, aby 
drzewa ojczyste zaszumiały nad jego mogiłą, a my 
dotychczas nic nie zrobiliśmy i mnsimy powtarzać 

Konopnicką:
W odległej krainie 
Twój kamień grobowy,
Cudze niebo płynie 
Nad snem twojej głowy,
Cudze niebo chmurne 
Ranaiem grób twój rosi,
Cudzy wiatr ci echo 
Cudnej pieśni nosi.

Długotrwałe oklaski, 'afciemi obdarzono pre­

legenta, wymownie świadczyły, że projekt rzucony 
przez niego bardzo wszystkim przypadł do serca. 
Wprowadzenie zwłoa Chopina musiało Dy nastąpić 
rychło, gdyż według ustaw francuskich tylko blizoy 
krewni zmaiłego mają prawo żądać wydania jego 
ciała i wtedy rząd francuski nie robi żadnych 
przeszkód Należy więc śpieszyć się póki krewni 
Chopina żyją jeszcze.

W Związku naukowo-literackim w< czwar­
tek odbędzie się odczyt dra Aleksandra Brucknera, 
prol. (Jniw. berlińskiego, na temat „'Wpływ i udział 
Polaków w literaturze rosyjskiej".

Zdanie cudzoziemca. Tymi dniami wysta­
wiono w Medyolanie „Śnieg“ Przybyszewskiego. 
Oto oo o tem pisze krytyk Corriera della Sera:

„Śnieg**, dany wczoraj w teatrze Manzoniego, 
w tłumaczeniu p. Cezara Castelli, jest pierwszym 
dramatem Przybyszewskiego granym we Włoszach, 
s> zdaje się, że i ostatnim. Jest to prawie trage- 
dya, a publiczność zrobiła z nioj farsę. Publi­
czność jest czasem niesprawiedliwą względem 
autorów dramatów idealistycznych, albo co gorzej, 
symbolicznych, tym ra.em  jednak miała racyę. Nie 
wyoDrażam sobie jaką n oże być wartość literacka 
tego nieszczęsnego „Śniegu*. Moźliwem jest, że 
w oryginale jest on dziełem mającem dużo poezyi, 
dziś, gdy poezya jest tylko formą. Pewnem jednak 
jest, że z punktu krytyki dramatycznej jest to 
utwór bez siły życiowej lub piękności artystycznej**. 
Nestępnie, przytoczywszy treść dramatu, pisze da 
lej k ry ty k : „Dramat jest krótki mimo czterech
aktów, ale równocześnie jest nieznośnie rozwlekły 
i pusty. Nic się nie dzieje, nic się nie rozwija, nic 
się nie rusza w tej wielkiej monotonii scen nastę­
pujących po sobie, a zupełnie do siebie podobuyoh 
i przytłaczająca ponurość wisi nad całą akcyą, a 
kłamstwo literackie przemawia przez wszystkie 
osoby. Nawet naiwność Bronki jest tak sztuczna, 
że nie może wzruszyć, ani przekonać. Ostatecznie 
zmęczona publiczność śmiała się z niej, tak, jak 
się śmiała ze szwagra Artura i niańki M otiunj".

Dodać winniśmy, że tłumacz zmienił imię 
Kazimierza na Artura. Zdaje się jednak, że nie 
poprzestał na tej niewinnej zmianie imion, ale 
wogóle przetłumaczył utwór żle, a do tego musia­
no go graó nieodpowiednio, gdyż na tak ostrą kry­
tykę nie zasłużył p. Przybyszewski. Nie lubimy 
jego utworów, ale jest w mch jednak tyle potęgi, 
że na śmiech nie zasługują one woale.

Temperatura dnia t»  października o godz. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -[ 4, w» Lwów ie 
-j~7, w Tarnopolu —j- 5, w Czerniowcach rf5,  
w Wiednia —f- 4, w Salcburgn -f-1, w Gracu -f-6, 
W Pradio i 4, w Tryeśo-e -j-7, w Abbazyi - f  13,
w Ruguzie j-14, w Budapeszcie -f8 , w Berlinie
—j- 3, w Hamburgu - f8 , w Monachium -(-1,
w Zuryihu -j-S, w Genewie -f8 , w Lugano 
—f-4, w Anglii 4 6 ,  w Paryżu -f 8, w Biarritz 
-j-6, w Nizzy - f8 , w północnych Włoszech - f "  
wc Florencyi - f  2, w Rzymie -j-12, w Neapolu 
Ą 12, w Palerm: -f-15, w Madrycie - f  16, w Sztok­
holmie -f-1, w Petersburgu 4-8, w Wilnie 4 4 ,
w Warszawie --4 , w Moskwie -[-6, w Kijowie
-j-6 w Odessie 4  9, w Serajewia -(-2, w Belgra­
dzie - f  6, w, Bukareszcie 4-6, w Sofii -(-18, w Kon­
stantynopolu - |-17, w Atenach -(-14. (Temperatura 
według Celsiusza).

Wszędzie zachmurzenie i deszcze. Śnieg w Ba­
wary i.

Zliuf ll. W Zakopanem, Franciszek Zaremba, 
adwokat z Warszawy. — W  Nowym Sączu, W il­
helm Hchman, emerytowany starszy radzca skar­
bowy, w 72 r. życia.

Stan powietrzu. T. o g. 7 rano -f- 4 R. w } oł. 
-f 6 R. Bar. 763. Idzie w górę. Słota.

Est modu&.
Córka. N<s rozumiem, dlaczego mama zakazała 

mi czytać tę książkę
Matka. Ponieważ chciałam, aoyś ją  prze 

erytała.

jąee się na jej niwie taienty, ale tylko kieruje 
nią moda, nakazujaoa biedź zawsze na utwory wy­
chodzące z pod pióra głośnych zagranicznych p i­
sarzy. Że więc to nie jest prawdziwe zamiłowanie 
do rzbozy pięknych i rozkoszowanie się w nich, 
ale proste naś^downlctwo i banalna prożnośo, szu­
kająca satysfakcyi w tam, że się widziało utwór, 

którym wszyscy mówią.
Dochodzi się tedy do wniosku bardzo oole- 

snego, że dusza naszej teatralnej publiczności nie 
jest w kraju, lecz po za naszym krajem i że tą 
duszą ni. kierują prądy powstające w nas^em spo­
łeczeństwie i w naszej literaturze, ale jakieś za­
graniczne, tworzące się w obcych nam społe­
czeństwach.

Bardzo to smutny wniosek 1

Kionika krakowska.
Rozpraw u przeciw restauratorowi Mikołajowi 

KaniewLKiemu, który zastrzelił własną żonę, za­
kończyła aie następującym werdyktem ■ Przysięgli 
zaprzeczyli 12 głosami pytanie co do zbrodni mor­
derstwa, tak samo jednogłośnie pytanie w przed­
miocie zbrodni zabójstwa, a 10 głosami pytanie co 
do przestępstwa noszenia broni bez zezwolenia 
władzy. Trybunał ogłosił zatem wyrok uwalniający 
oskarżonego.

Angelus wniósł w przepisanym terminie za­
żalenie nieważności przeciw zasądzającemu go wy­
rokowi.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Cy- 

ganerya“ (La Bohćme), opera w 4 a, Pucciniego 
W ystęp Margot Kaftalównej, H. Drzewieckiego, J . 
Szymańskiego i J. Jeromina. — We środę „Ka­
rykatury,*1 sztuka J  A. Kisielewskiego. — We 

r ar tek „Manon,u opera w 4 a. J . Masseneta. 
Występ M. Kattalównej, Henryka Drzewieckiego i 
J . - »zym. .riskiego. — W piątek „Śnieg," dramat 
St. PrzybyszewhKiego. — W sobotę „Żydówka.*1 
odora w 5 a. Halevy’cgo. (Iszy Tystęp Józefiny 
Kurtz Wodosławskiej (Rachela), Ernesta Cammi 
roty (Eleazar) i Juliana Jeromina. — W niedzielę 
o godz. 12 : Na dochód domu sierót „Poranek ar­
tystyczny, “ urządzony staraniem Komitetu Pań. 
Prog.Bui szczegółowy w afiszach; o godz. S1̂ : 
„V cek i Wacek," kom. Z. Przybylskiego; o godz. 
77* • opera w 4 aktach Oreficego. —
W  poniedziałek po raz 1-szy „Birbent,8 trywialna 
komedya w 4 a. Oskara WiJde’a.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: Jó­
zef Śliwiński popisywać się będzie 21 b. m. Ulu­
bieniec Londynu znajduje się obecnie na zenicie 
swej techuiki 1 sławy. Śliwińskiego dystyngowana, 
wysoce nastrojowa dusza muzyczna czaruje słu­
chaczy, aksamitne uderzenie i poezyi w grze naj­
bardziej uwydatniają się w wykonywaniu utworów 
Chopina z czego mistrz nasz słynie. Wspaniały 
pio^ram, który nam artysta nadesłał, podamy 
jutro.

Colosseum Hermanów. Od 1 go do 15 go 
października. Marya MaryewBka i Leopold Morozo- 
wicz, artyści teatrów warszawskich. Lidya Dobra- 
now, słynns tancerka w płomieniach. 14 gwiazd 
elektrycznych. 12 utrakcyj. W niedzielę i święte 2 
prsedptawienia.

Literatura i sztuka.
*  Z  tijatru. Bn.rdae niewiele zebrało się wczoraj 

pubiiozności na przedstawienie „Bagienka" p. Bo- 
esława Gorczyńskiego Zapisujemy to z pewną 

przykrością, bo sądzimy, że teatralna publiczność 
naszego miasta jest tak inteligentną, a zarazem 
tak patryotyczną, że rozumie, i i  jej obowiązkiem 
jest popierać młode polskie talenty Nie mieli 
byśmy do niej żadnego żalu, żeby się nie stawiła 
na przedstawienie jakiejś obcej sztuki. Na tej jej 
ahssynencyi ucibrpiałaby bowiem tylko kasa tea­
tralna i nikt więcej, a obcy autor nie wiedziałby 
nawet, czy jego pracy przysłuchiwało się dużo, 
czy mało osób we Lwowie. Ale kiedy wśród nue 
poj_wia się młody i wielki talent, kiedy ten ta 
lent przynoti nam rzecz oarazo dobrą, pod każdym 
względem zajmującą, pełną głębokich myśli, 
trafnych jpoatrzeień, dowcipnych aforyzmów, kie­
dy rzecz ta jest doskonale graną i świetni" wy­
reżyserowaną i kiedy wszystkie dzienniki, lnbo 
różniące się między sobą bardzo pod względem 
poglądów estetycznych, wypowiadają igodue zda­
nie pochwalne o nowym utworze, a publiczność 
teatralna świeci swą nieobecnością, to doznaje się 
bardzo przykrego wraźenir., przychodzi się bowiem 
do przekonania, że publiczności tej nie Interesuje 
ani nasza literatura, ani jej rozwój, ani pojawia-

mś6 ekonomiczna.
§ Ceny iwowsKiego tórgu aprowlzacyjnego

w tygodniu od 9 do 16 października 1905 roku. 
Ceny w halerzach przeciętnie za 1 kilo.

Baranina 1.12, cielęcina 1.60, fasola biała 
28, czerwona 00, groch łuszczony 42, niełuszczony 
26, gęsi (pura) 10.—, jaja paia 12, kopa 3.40, ja ­
gły młyn 29, indyki (para) 12.20, kapłony (para) 
6.—, kaczki (para) 4.40, kury karmione (para) 4.60, 
kurczęta większe (para) 1.80, krupy perłowe nr. 1 
40, nr. 3 32, jęczmienne 29, hreczane 34, drobne 
hreczane 58, kropki pszenne (grysik) 34, kartofle 6 
krupy Kukurydziane 20, masło świeże 2.20, stare 
2.10, mąka pszenna nr. 0 34, nr. 3 30, mąka żytnia 
nr. 1 24, hreczana 48, kukurydziana 24, mleko słod­
kie niezbierane litr 20, zbierane 10, mięso wołowe 
1.20— 1.69, mięso wołowe prowincyonelne od 
1.04— 1'44, polędwica wołowa 1.94, ryby żywe 
2.40, smalec wieprzowy biały 1.86, śmietanka 
słodka litr 64, kwaśna 80, sadło 1.76, słonina 
świeża 1-72, wędzona 1.72, sei osełkowy 64, 
dzierżkowy 44, wieprzowina surowa 1.48, bułki 
zwykłe u=4, Laizerki na mleku 62, rogalki na maśle 
1.32, chleb żytni 26.

Wiedeń. Na poniedziałkowy targ spędzono 
bycUa rogatego przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4671 sztuk. W  tem było z Galicy i 423 sztu t, z Bu­
kowiny —. Przebieg targu był spokojny. — Ceny 
podn-osły się o 50 h. Niesprzedano 20 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedane 33 sztuk po 74 
do 79 K., 263 sztuk po 80—88, 80 sztuk po 89 
do 96 koron, 8 sztnki po 97 kor. Buhaje podtu- 
ozone bez różnicy pochodzenia kupowano po 62 
do 80, krowy podtuczone po 6 0 -7 4 ,  uydło ihuae 
po 46 do 62 koron — wszystko licząc za centnar 
metryczny żywej wagi.

Petersburg. Hr. Szeptycki, austro-węgier­
ski attache militaire. przybędzie tu za dni parę 
i prz1 ję ty  zostanie na audyencyi u cara.

Budapeszt Reaktywowanie gabinetu Fe- 
jeryarego jes t fakoem dokonanym, jednakowoż 
odręczne pismo królewskie w tej miecze pojawi 
uię dopiero później.

Tokio. M inister wojny w rozkazie do ar- 
n* i zabronił wszelkiej k ry tyk , warunaów po­
kojowych. Zawieranie bowiem pokoju, lub wy­
dawanie wojny zależy wyłącznie od mikada.

W ysłano rozkazy do głównej kw atery w 
M andżuryi, aby wejska opuściły już swe sta­
nowiska. Zupełne opróżnienie M anażuryi ma 
nastąpić w przeciągu 6 miesięcy.

Powrócił tu  bar. Komure. Na dworcu po­
w itali go jedynie urzędnicy. Ulic strzegło woj­
sko, polioya i ianda rmerya.

Mikadc przyjął bar. Komurę na posłucha­
niu i d ręczy ł mu pismo, zawierające uzuanie 
za starania około zawarcia zadowalającego 
pokoju.

Rzym. R eprezentant ambasady francuski 
był wczora j u m inistra spraw zagranioznych 
T ittoniego i wyraził mu imieniem francuskiego 
prezydenta ministrów Rouviera ubolewanie 
z powodu, że niektóre dzienniki wmieszały na­
zwisko Tittoniego w puem ikę i włożyły mu 
w usta słowa, k tórych on nigdy z ambasado­
rem francuskim  nie wymienił. T itton ’ podzię­
kował za ten ak t uprzejmośoi.

Sztokholm. Obie Izby parlam entu przy­
jęły bez dyskusyi przedłożenie rządowe w spia- 
wie zerw ania nnii z Norwegią. Następnie po­
wzięto uchwałę w sprawie zmiany godeł : flag 
państwowych.

Chrystyania. Afton Bladet donusi że dziś 
spodziewana jest odmowna odpowiedź króla 
Oskara na propozycyę wyboru jednego « 
B ernadotticb k rólem Norwegii. Po nadejściu 
tej odpowiedzi, zwróci się rząd do ks Ka ola 
duńskiego.

Wiedeń. Wedle nadeszłych tu  telegramów, 
okręt wojenny „Panther** wyruszył do Nowej 
Kaledonii.

Berlin. 13C0 szwaczek i 200 przykrawa- 
czek w berlińskich fabrykach bielizny rozpo 
częło strejk. Żądają 10#/# podwyŻKi płaoy, a 
szwaozki nadto, ażeby właśoimele dosuarozali 
im nici i igieł.

sowa. W. Biechońscy z Jasła. B. OsuchowsKi 
z W iśniowozyka. T. Polański ze Stok. A, Ju st 
z Wiednia. ;

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

łiertcseoreędny hotel $ komfortem ureądzony, pil- 
0,teńska - estauracya a pokotem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyierhaji dnia 17 października. M. Kry- 

czyński z Now. Sącza. H. Ramppel z Wiednia. 
M. Kausenoichl z Kreonowie. H. Mosch z Berlina. 
M. Biedei z Trybuchnwiec. W. Singer ł  Syno- 
wódzka. O. Herz z Wiednia. J . Jaw orssi z Rabki. 
M. Zawistowska 1 Chodorowa. G Dobal z W ie­
dnia. A. Perl i H. Goldlust z Ozerniowiec. B. Rze­
pecki i K Sulimirski z Borysławia. N. Widajcwi- 
ciowr z Wołoniowa J . Laskowski z Krakowa. 
J  Zaremba z Doliny. 8. Noelowie z Sosolówki 
S Puchalski z Dobromila. A. Tretter z Laszek 
król. L. Michatowsai z Krakowa. M, Kwiatkowska 
i M. Galicka z Berna Szwajc.

99 a  d  e  s  t  e  n  « .
B nbryia aie pochodzi dc Redakcji, Hie bierze też ona 

za nią n.  ̂ necie żadnej odpowiedzirlności.

Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z p ■zynależytościami, z meblami lub 

wynajęcia. Ulica Sykstuska 1.bez — zaraz do 46

u r. Kazim ierz Zgórskf
mieszka obecnie przy ul. B r a je r O W S k ie j  1 6 , 

Telefon nr. 17

Z  t a r g ó w  z h o ź o w y c i i .
Wiedeń 16 października.

(Z). D epartam ent statystyczny w W a­
szyng tona ogłosił uż definitywne cyfry i-ego 
roczny oh zbiorów zooża w Stanach Zjednoczo­
ny oh. W edle tego spra yozaama,, wynosił sprzęt 
pszenicy w Suanach Zjednoczonych 748 milio­
nów buazłi, a zatem o 161 milionów buszli wię­
cej niż w roku ubiegłym. Odliczywszy z tej 
nadwyżki mniej więoej 5 milionów buszli n" 
normalny wzrost kousumcyi, tudzież dalszych 
15 millionów na zasiewy i na zasilenie w ypró­
żnionych magazynów zbożowych, otrzymamy 
ilość 140 milionów buszli ozy»i około 39 mi­
lionów centnarów m etrycznych pszenicy, jaką 
Stany Zjednoczone mogą w tym  roku wywieźć 
do Europy. W  ubiegłym roku, jak wiadomo, 
w j nosił cały export północno-amerykański nie­
spełna 9 miliunów centnarów pszenicy.

Niebywale świetnym jest wedle tego u- 
rzędowego raportu tegoroczny zbiór kuKurudzy 
w Stanach Zjednoczonych. Wogóle tak  świe­
tnego zbioru jeszcze nigdy tam  nie było. W y­
nosi on 2.707 m lionÓT’ buszli podczep gdy 
największy ze wszystkich znanych dotychczas 
zbiorów, t. j. zbiór z r. 1902 wynosił tylko 
niespełna 2.500 mihonów.

W ybornie zarodzil także ow’es w Stanach 
Zjednoczonych. Zbiór jego wynosi 993 milio­
nów buszli. Ponieważ rosyjski owies jest w tym 
roku bardzo lichy, przeto zanosi się w E.iro- 
pib na duży im port owsa amerykańskiego.

Na targu budapeszteńskim był w ciągu 
minionego tygoania ruch handlowy bardzo 
ożywiony, a ceny pszBnioy podniosły się. T ak ­
że na tutejszym  targu tendenoya oen byża do­
syć silna, chociaż rozmiary obrotów handlo­
wych były niezbyt wielkie.

Notowania oen za 50 
W iedeń są następuje,oe:

Za pszenicę cisańską

O pepalop
Dr. F r a n c i s z e k  S l ę k

b. I asystent C. k kliaiki cŁtirurgic.inej CJniw. lwów 
skipgo Ora. 8—5.

P la c  B e r n a r d y n a * ! 2  a __________

JiJżlTadsźedl
znakomity diuSi-Cfc w in n y , z dniem dzisiejszym 
się szynkuje. A Ta f tu la  Toepfer.

KatoltoiFlnstj ut S S k H m S k ®
K . R A T T I K G E R A

Akaaem ieka 14  
zęby sztuczne bez f łyt, korony. pr iCtry mostkowe po­

dług me .ody amerykańskiej

kilogvamów locc 

178 do 81 kilo)
8'8ó—9'j5 , za banatkę (76 do 80 kilo) 8'65 
do 9'0C, za słowacką (77 do 81 kilo) 8'40 do 
8 96, za dolno-austryacką (77 do 80 kilo) 8'36 
do 8 50.

 ̂ Zj żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7 00 
do i '15, za rozm aite w ęgiersk ie-(72 do 74 kilo) 
6 90— - 05, za austryackie (71 uo 74 kilo) 6'95 
do 7-15.

Za jęczmień morawski 8 15—9'15, z do­
nny  Moraw r 7'40 —8'00, słowacki 7 10—9'25, 
ze staoyi nad środkowym D urajem  7'00—7"25, 
północno-węgierski 7'50—8'76, jęczmień na pa­
szę 6-25—660.

Zs kukurudzę węg' »rską starą  8'65 do 
8'75, bułgarską 8 '5 0 -8 '6 0 , L a  P la ta  8 *0—8'35 
Cmq antin stara  8  90—9 20, nowa 7'80—810.

Za owies węgierski w poślednich gatun 
kach płaoono 7 00— 715, średnie gatnnk- 715 
do 7-36, prim a 7'40—7'9U.

(Depesze popołudniowe).
Stryj. Na stacyi Nowy-Zagórz dziś o go­

dzinie 12-tej w nocy najechała maszyna na 
pociąg stry jski nr. 1211. T rzy wozy zostały 
uszkodzone i wyskoczyły z szyn. Najwię­
cej ucierpiał wóz pooztowy. Z podróżnych 
kilku jest lesko rannych, jeden ciężko. 
Konduktor Gfrubski jest ciężko ranny w g ło ­
wę- Rannych opatrzono w Zagórzu. W sku­
tek tego wypadku pociąg spóźrił s±ę o 
godzinę.

(Dyrekoya koiei państwowych donosi n am : 
Dnia 16 października o godz. 11 w nocy przy 
zmiame lokomotywy przy pociągu osobowym 
1211 w Nowym Zagórzu najechała lokomotywa 
za silnie na pociąg i spowodowała wykolejenie 
się dwóch wozów. Sa eczenia, lub poważnego 
obrażenia nie doznał n ik t z podróżnyoh. W y­
padek ten spowodowai mnaozne opóźnienie tego 
pociągu osobowego.)

Petersburg. T rak ta t pokojowy będz.e dziś 
ogłoszony w zbiorze ustaw

Waszyngton. Rząd am erykański nakazał 
wydać zatrzym ane w San F rano sco i w Cavi- 
te  OKięta rosj jskie,

Paryż. W czoraj wieczorem prez. Lonbet 
wydał na oześó księoia bułgarskiego obiad, 
podczas którego obaj’ wygłosili serdeczne to ­
asty.

Warszawa. W czoraj udab s.ę do Peters 
burga przeostawiciele koiei iabryozno-łóuzkiej 
w sprawie języka polskiego na tej kolei.

Wiedeń. Prezydent ministrów węgierskich 
bar. Fejervary  i m inister handlu Vórós dziś 
odjechali do Budapesztu.

Tokio- R eskrypt cesarski, ogłoszony z oka­
z j i  zawarcia pokoju, pow>ada: Po 20-miesię- 
oznej wojnie stanowisko Japonii jest mouniej- 
sze, niż było przedtem. Pełuomoonicy rosyjscy 
porozumieli się z japońskim co do warunKÓw 
ookoju i dowiedli, że życzenie ich zawarcia 
pokoju było szczere. Uznaliśmy, że warunki 
pokojowe są zuDełnie zgodne z naszemi życze­
niam i i dlatego trak ta t pokojowy podpisaliśmy. 
Rosya znowu jest przyjacielem Japonii. Spo­
dziewamy się szczerze, że stosunki sąsiedzkie 
terez znowu rozwiną Lę w sposób serdeczny.

R eskrypt podnosi też konieczność rozwoju 
adm inistracy i dobrobytu kraju.

Warszawa. Wczoraj o goaz. 10 rano stu­
denci Rosyanie politechniki warszawskie! w liczbie 
134 odbyli za zezwól Bniem władzy wiec w gmachu 
szkolnym, na którym uchwalili zaBadniuzy wnio­
sek, uznający żądanie Polaków co do wykładów 
w języki’ polskim za słuszne i postanowili wyje- 
cnaó z Warszawy, ażeby obecnością swą nie prze­
szkadzać spełnieniu tych żądań.

Łódź. W  Łoazi tworzy się spółka kapi­
talistów w celu w ykupienia i prowadzenia fa­
bryk, będąoych własnością Niemców, którzy za­
mierzają zlikwidować swe intereoa i opuścić 
Łódź.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
dolno-austryaokiego p. BauchiDger wystosował 
zapytanie do rządu, co zamierza uczynić, eby 
ochronić swoj3ką hodowlę świń przed konku- 
renóyą włoską i przed gioźbą zawleczenia za­
razy skutkiem  im portu świń włoskich.

Salzburg. Na dzisiejszem posiedzeniu Seimu 
salzburskiego zgłoszono wniosek o wezwanie rzą 
du, ażeby minimum wolna od podatku osobisto 
dochodowego, wynoszące obecnie 1.200 koron pod­
wyższono, dalej, aby wymiar tego podatku był 
sprawiedliwszy.

W ś l e d z i e  d o  n a b y c ia

Niezbędny krem do kiębów. 
U trzym u je  zęoy  ulata, czysto  I zdi-ew o.

W Y P A Ł O W Y  7. Li A K  N A  K L I K U .

dla
ochrony
przeciw
fałszer­
stwom

M T O N I .5

SŚauerbruim,

Wieaeń 17 października. (Giełda towarowe). 
Cukier 0 0 0 0 —00 00, na październik i grudzień 
00-00—00-U0, — Spirytus 36 00—36-40. -  Nafta 
galicyjska bez zn” anv 

Berfln 17 paźdniernika. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-06. Spirytub 00-O0.

Paryż 17 października. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99*45 (exoiufive k u p o i). 
Mąka („Fleui de Paris*') &1’75.

Frankfurt 17 paiidziernikn,. (Giełda zagrań, 
oznu). K redyty austryackie 211’OG. Koleje pań­
stwowe 000-00 oxclusive kupon. A lpm y 000-00. 
Disoonto 191-60. — Laura 000-00.

Budapeszt 17 pazdz'.erniKa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na październik 1614—16-16, na kwiecień 
190tj r. 16 70 —16"72; żyto na październik 
13-20—13-22, na kwiecień 1906 r„ 13 76—13 78; 
owies na październik 1&60—1364, na kw ie­
cień 1906 r. 1334—13*36; kukurudza na sier­
pień 0000—0000, ne wrzesień 0000, na maj 
1906 r. 13"26—13"28. — Rzepak na sierpień 
24-50—24 70. — Oferty na pszen±oę mierne. 
Chęó kupna : rezerwowana. — Usposobien.e: 
spokojne. — Pogoda: deszcz.

TELB&BAMY „PHŻEGUDU'
(Depesze poranne).

Berdn. W  L indenburgu odbyło się wczo­
raj w obeonoś<. oesarza i ks.ęcia Monaoo o- 
twarcie nowo założonego doświadczalnego za­
kładu aeronautycznego. Cesarz W ilhelm  w mo­
wie podniósł zasługi księoia Monaco około na­
uki i n 'd a ł  mii złoty medal nauk:.

Kraków. X iądz arcybiskup Simon przy­
był tu i zamieszkał u x- kardynała Puzyny.

•eterjD urg. T utejsi zeoerzy celem zams - 
n-teutowanm łączności i sym patyi z kolegami 
moskiewskimi, uchwalili stre jk  t dniowy.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 17 października. JE , hr 

8. Tarnowski z Krakowa H r, M. Tyszaiewioz s 
Starych Brodów. O. Horodvńsk z Romanówki. W. 
Czaykowski z Pietniczan. A. Benis i dr. J . P , 11 
z Krakowa. W. Wimmer z Niepołomic. Z Morwi- 
tzowa z B.zeżan, Pułk J . Steisninger ze Lwowa 
A. Cesmtzer, E. Ehrlich i dr. J . Kessler z Czer- 
niowiec. W. Rzeczicki z Rosyi. J . Lumpp z Tur­
ki. C. Klein z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI .
i  J,BERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki,
Przyjechali dn.a 17 października. J . hr. Łu 

bieński z Milatycz. K. Wysocki z Ostobuża. Dyr. 
Longchamps z Borysławia. F. Tyszkcwcki z Hu- 
wnik. Dr. 8. Haczewski z Kołonyl Dyr. Habn 
z Wygody. A. Theodorowicz z Żukowa R. Lauter- 
bach z Wrocławia. B. Oieńscy z Łoszniowr. S 
Zawistowski z Supranówki. J. Ujejska z Deny

LWÓW 17 października. (Z izby handlowej) 
Obliczenie w walucie koronowe).
A k c y *  »z iztnkę Kol ii gal. harolz Ludwota Fc 

400 Koroji —.— do — . EoHj Lwuneko-Ozern.-Jae^a 
po 400 kor. E>8t  — du 6 9 5 .-, Banku hipotecznego po 

00 itr .  658-CC1 io  Pe8 00. Akcyi garbarni w Bi jeowie 
no 400 kor, —■— do —•—. To w. budowy wagontw 

Sanoku po 50. koron — 020 Banku dlz handlu
i przerryaiu po 400 k. do 260"—.

Listy k.1 n tu w n e  za 100 E Banka Łipot. galio . 
proo. ioz. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111 50 do 000.00. 

4 i pól rroc ioz w 60 ' i t  101.80 do 10200, 4 sroc. loi 
dO la t 99’00 do 99-70 Bar ku kraj. 4 i pól pru . los w 

51 lat 101.60 do 102.2*/. Buiian l r, j . 4 proo. los w 57 la- 
9B’60 c!o 100.N 'Pow. kred. Gm, aiemakio 4 proo. (I emi- 
*ya) 99.80 do 00'00, 4 pioc. los w 41 i pól laiaoh 99-80 
do —•—> 4 proo. los w 56 la t 99 40 do 100 10.

O bligl *a 100 K .: Gal. fund. propinaeyjnego 4 pro
RC.80— 100-50 Bukowińskiego func nrop. 5 proo. 100.80 
OCO.OO Komun Banka kraj. 4 i  pół prób (Siej emiarl) 
1OI.6O 102.20. Komun. Bankt: hra„. (4*j em.) 99.50 a t 
100.20. Kolejowe lokalu i  Ltmku krajowego 4 prooentuwb 
po 800 koron 90 50 do 100.20., Patyczki k r a j .  z roku 1878 
4‘/« proc, ~ d o  — • 4 proc. i  1898 r. 99.60—100.20 
miast* Lwu r* 4 proo. po 200 koron 98.40 do 00.00 
i/,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

Ruch pociągów kolej‘owych
walny od 1 ma.ia 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzychodną du L w o w t;:

Z Krakowa: 2.31*, 1.3C , 8 .4 0 * . 6.00, 8.50, 6.26, 9.50* 
Z Baeszowa: 10.36
Z Peda ołooiysk (na a worze główny/. 2 .3 0 ,  7.20, 11.56. 

6.80,10.20* L Podi&mei >: 2.1B , 7.00, 11.84, B.lfi. 
10 02*.

Z Ozerniowiec: 12 2 0 * . 1 .^ 0 ,  6 10. 5.46, 9.10*
Z Kołomyi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.0*
Z Bawy i 8oxala: ”.6(/
Z Jaworowa 8.18, 4.8i 
Z bam hora: 8.16, 1.50. 9.20*.
Z Ławocsnego 7*29 11 "45, 10-60*.
Z Tuchii 3*46 (od 1616 do 8(i|9).
Z Bełżca 5-0C.

O dchudzą ze  L w o w a :
De Krakowa: Ź2 45 * , C .2 5 ,  2 .L 0 ,4.16*, 8.85, 6.86* 11.00*
Do Bzeszowa: a. 10.
Dc Podwołoczysk i  dw. głów.: 2 , 0 0 ,  6.80, 10 58, 9.00* 

11.05*; z Podzamcza : 2 . |3 , 6.48, 11.16,0.28* 11 04* 
Do Ozerniewieo: 2.51*, 2  4 0 .  ...16 i.20. lf.40*
Do Stryja: 11.10*.
Do B+w r i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66, 5.58.
Do Samoorc : t><)0 4.20,10.55*.
Do .ołomyi iŻydaezow a: E.50.
Do Przemyś.a, OLyrc ra: 10.05* (od 1/5 do 8G|9,.
Du Lawooznego 7.80, 2.55,
Do Bełzc 11.10.

U w aga. Pooi^gi pośpiesine drukowane aą liteiam. 
tłustemi; pooi%gi noone oznaczone s., gwiazdką. Por 
nocna liczy sią od god>. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

szelkie monety zagraniczne kT ją 1 sprzedająua i korzystni ej
Sdi. sm H  - Ł  C I  3 «  Hft

Dom bankowy i kantor wymiany.
Z lecen i- z prew lncyi wykonujemy odw otną p~cz*ą ber doiiczenia  prowizyi
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Smutne następstwa.
(Z francuskiego.)

(Ci%& dalssy).
— Moja Leonao, pragnąłbym  tego serdecznie, 

lecz nie mogę, powtarzam, nie mogę pozosta­
wić cię tu ta j obecn’e. Musimy się rozstać na 
czas pewien... bardzo krótki... zapewne... Mam 
teraz ważne zajęoia, zm artw ienia (tu zadławił 
się, jak b y  powstrzymane łkanie zaparło mu 
oddech). Będę m ;ał do załatw ienia spraw y na­
der ważne- Gdy zostaną ukońozone, obieouję 
oi, że puwróoisz... Rozumiesz mnie, nieprawdaż ?

— N iezupełnie, Ojuze.
— W erza j, kooharue, że serce pęka mi z 

b ó lu ; uległuśoią twoją, odwagą, dzitlnem  zno­

6) szeniem tego, oo jest nieuniknionem, oszozę- 
dzisz mi większej jeszcze zgryzoty...

Eleonora stłum iła łzy i ukrywając szar­
piącą ją boleść, dowiedziała si ę, że pod opieką 
pana Lebouthillier ma wyjechać do B retanii i 
spędzić tam  ów o a s  w ygnania w Klasztorze 
Saint-W ulfcano. *

Gjoieo dał jej do zrozumienia, że będzie 
tam  mogła używać swobody, większej daleko, 
n;ż w którym kolwiek z klasztorów paryskich.

W  każde j i n re j okolisznośc; Eleonora cie­
szyłaby się taką  podróżą.

Po raz pierwszy miała wyruszyć poza 
obręb Paryża  i zobaczyć morze, które tak b a r ­
dzo widzieć p rag n ę ła ; leoz za smutno jej było 
teraz na duszy, aby ozemkolwieK oieszyó się 
mogła.

U dała się do m atki, z tó rą  została zajętą 
przygotowaniam i do poaróży, wpośród otwar­

tych kufrów, porozkładanych sukien, kapeluszy 
i rozmaity oh toaletowych drobiazgów- B ari 
M uret do wyjazdu tego sposobiła się z gorączko­
wym pośpiechem.

Nie uszło baoznośoi Eleonory, iż ohoioba, 
którą m atka została tak  nagle tkniętą, nie 
zmniejszyła jednak  jej energii, sprężystośoi i sił 
żyw otnych: tylko oczy podkrążone i płonące 
dziwnym blaskiem na bladej tw arzy, świadczy­
ły  o tajonem oierpieniu.

Pani Murec odprawiła służebne, które pa 
kowały rzeony według jej wskazówek, przycią­
gnęła córkę do siebie, powtórzyła jej słowo 
w słowo niemal to, oo przed chwilą powiędn ął 
jej był ojoieo, upewniając tak  samo, że zobaczą 
się niebawem-

— Dlaozego mnie ze sobą nie zabierasz ? — 
spytała Eleonora z bolesnym wyrzutem.

— Zapytaj o to twojego ojca!... To on się

temu sprzouiwia — odparła gorzko pani Muret.
— Obawia cię, że to oię zmęczy-
— Czyż go mo]t imęozenie obchodzi f — 

rzekła oierpko i zrobiła ruch gwałtowny, przy 
którym  opadł długi, rozoięty rękaw szlafroka 
i obnażył ramię.

ileonora krzyknęła z przerażenia: od b ia­
łej jak  śnieg skóry oużynk się znak siny.

— Mamo! — a  wołała — oo to tak iego?
Pan M uret zakryła ssybko rękę

— To ?—rzekła po ohwili głosem głuobym — 
to nio... uio zgoła, w porównaniu z innemi ra­
nami, ki.óryoh ślady nie są widoczne na ze-
/nątrz, a które daleko bardziej bolą... Jeśli... 

jeśli kiedy,.- oskarżać będą przy tobie twoją 
matkę, będziesz mogła powiedzieć, że cier­
piała... o tak  i oierpiała okropnie!

'  >h 'Eleonora słuchała w dow nem  przygnębie- 
oznła bezwiednie w słowach pani Muret,

w jej głosie żal io  męża i bunt przeciwko 
ni>mu, ohoó iirię, jego nie zostało woale wymó- 
wionem.

Straszne w* bp wośc' i posądzeń’a przesu­
nęły sie prze7, je j niew inną główkę.

Naokuło wszystko było takie obce, tak  
zm' śnione; Eleonora doznawała takiego uozu- 
oir, jak  gdyby przeniesiono ją  w świat nowy, 
niezuany, między obeyoh zupełnie ludzi, m ają­
cy oh tylko postaó zewnętrzną osób sercu jej 
bliskiob, lecz którzy dziali li nie tak, jak  dotąd, 
i wyrażali uczucia zupełnie odmienne od tyoh, 
jakie mieli dawniej.

Nie poznawała ani fizyonom.i, ani gło­
sów, ani serc; wszystko było dla niej niezro- 
zum łem, niewypowiedzianie okrutnem . P rzy ­
tulona do m atki, osiowała jej ręoe łzami je 
oblewając.

fOiąR da!h*y iiKatąpi).

I .
' .1 tśu eUm fc Łńninfs +> ) w*Ł-. " | • rt-

C . k . u p r z y w .  g a l i c y j s k i  f i* ' ? ' - a v j n y  B a n k  h i p o t e c z n y

r t  e  L w o w i e
F ilie :  w Krakowie, w Czerni owcach, w Tarnopolu, E k s p o z y tu ry : w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy.

K A K F T  D E  W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie pap;erv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 1‘cząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Z le c e n ia  g ie łdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co du pewnej i korzystnej

l i o  a*. f  JASfcjprjAsmrffA wm- •

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizji i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  s c h o w k o w e  (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie I ez« 

pieCZflie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Frzepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

tu t

Ogólnie znanej, najlepszej 
jakości a c h ć w k a  D w u f e l c o w e

dostarcza nar szybciej i najtaniej
= HENRYK EBER, Lwów. =

Mączkę Żużlową Thomasa
wysokoprocentową do nawożenia lęk

k a i n i t  i s ó l  p o t a s o w ą  40°|o
d o starcza

w ładunkaoh całow agono ./ych  n a  zam ów ienia natychm iast-

Syndykat Tow. rolniczych w Ihakowie
Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od g d i.

9 do l-szej przed południem i od 4 do 6 tej po południu 
z m agazynów na K)epar*u Ptao M atejki 1. 1. (Hotel Centr.) g g

Naj pi ękniej szy podarek.

I .  O r o h n e  . g l o . i o n U

JM” Ozdobn k itid eg o  pokoju i "MG Przy »*imiądu fa rybi udrl, mi .>4
nabyć tanio S.CTiO dywanów .‘eiennycb i 13 000 dywanów przed łóśka, tak że je­
stem r  mośności zprze- *1 <* obenilISj-.pt).o- 

dać prspaniałr hydaóun st-o-
nach jednaki, o pięknych t r r -  yci t a wach 100 imt. SZCPCkl 200  Ctm. d łu ­
gi. o powabny »b deseń ach: lew, sarny, pa-rie, łabędzie, je'enie, kwiaty eto.

H T  pi> 2.50  za za liczką, " ib i
Szczegół) » poleca się gdL. j jeą* wilgodne miesskanie, gtyC dywany te są grabę

i nie przepuszczają wilgoci,
P i ę k n e  d y w a n i k i  p r z e d  l ó i k a

I V  Po 7 0  c l .  za sztukę

Ke^ "fa j“c T ^ r y ° m J u liu s ż  K o ita s c h , Gódiog, Nr. 91, Morawa,
Setki podziękowań i ob»ta’unków otrzym uj1*. Jeśli sią uie lad-.je. przyjmuje się 

napowrót bez trudności i zwraca pieniądze

IC 4 -WI

Naj przedniej szą herbatę
zb ioru  m ajow ego w yb orną  w  
■maku, a ro m atyczn ą  i dobrze  na- 
D * ą g a j ą v  ą— funt po z Ir. 3, 2  i . 30  
p o leca  H andei L eo n ard a  S o le - 

k i i  io -  e Lw - w ie . u l. B aforepo  
2 . W y s y łk i odwrotnie.

M ie s zk a n ia  ul. Krzyżowa 86 (Ka- 
stelówka) po 5 i 6 pokoi (z wszell len i 
wygodimi, cenUalne ogrzewi iie światło 
elektryczne, stajnia, wozownia, ogródek. 
Wiadomość: Jan  Bromilski, Grand Hotel.

Inteligentna panna
znająca krawieczyznę i krój, mog jc* 
się wykazać dobrynri poiecenitmi 
poszukuje miejsca do starszego 
dziecka lub wyręozania pani domu 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
W. Zaręuianka s listami P, Lendów 
Iwanów, ojt. poczt. Oleśno via Dą­

browa.

K a re ty , fateton poczw órny ,
para cho-jcior.t, uśywane, w doskonałym 
tanie do nabycia.

Magazyn powozów i uprząty 
f l.T R O W E .iO E i; w e  L w o w ie .

ul. Krzymowa I - 16 , 1 8  i 20
mieszkania do najęcia.

5, 4, 3 p kfffe z p-zynalełnośoiami W su 
terenie 8 pojsdyńcze pokoje, stajnia na 

4 k* nie i wozownia. 
Porozum ienie  K rzy żo w a 18, I. p

„Najlepsze k aw y , H«rbaty, „By 
riusz“ Lwów- Trzeciego maja 2“.

Cukiernia
k rak o w sk a  Lwó , ul. Fredry polec 

wyborne oia l-ka po 8 centy.

Padrażującym i dsmotrążcoin
pr lecnmy rentowny artykuł Fabryka igieł 
(Nadel fa b rlk  DUnauburg B5hm«n).

Miód pszczelny
lipow y

gwaraneya 100 K. 
5 kg. 6  Koron.

franco i z opakowaniem wysyła 
„Spółka  p szc ze la rs k a"  w  B rze  

ta n a c h .
W  y .a m i& n

za Kuryer KOiejowy 1901 r.
wyszlą frujoo K aryer kolejowy za bie­

żący miesiąc.
Adres. S t  Sokołowski Lwów,

P asai H* "-man.ii.

P. T, Gospodynie
Proszą przy z»l tupnie mebli, -matera­

ców, kołder eot. iądać wyśoiółką z waty 
di z Bischoffa, która jest chemioznie od- 
czyszc ona 1 preparowana przeciw mo­
lom pluskwom i wszelkim owaaom, 
gnieżdźą-ym sią w meblach tapioerowa 
nycb. óienki pokład tej waty obroni 
meble od wszelkiigo rodzaju robactwa 
Arkusz waty dra Bischoffa wielkości 
80/320 ctm. kosztuje tylko 1 złr. W ysył­
ka 4 .rkuezy i płacona. Odsprzedająoym 
rabat. K az1 , paczka waty je st zaopatrzo­
na marką ochronną i podpisem dra Bi 
sob >ffa, na co trzeba zwracać au-ną 
uwagą. W yłączna sprzedaż dla (łalicyi 
i Bukowiny w składzie koideT i m atera­
ców Józefa Uchustera we Lwowie, Ro- 
j-*rni 6 Materaoe czysto włosienne, 
obłożona w -ta dra B-Johoffa sŁ zupełnie 
r fswce przed pluskwami, molami eot. 
nidrw yizajnie elastyozce, miąkkie i po­
lecam t  ikowe jako doskonałą nowojć, 
stosownie do wagi i jakoścf włosienia 
po zl. 18 20, 24, 28, 28 do zł. 86 ze 3 
poduszki te  same materac) bez waty dra 
BiiohofFa znacznie tau ;"j.

Materace z tr»wy morifiJe obłożone 
w*tą drL Bischi ff_ po *ł- 10 fO i 12 zł 
za 8 poduszki. Stare twarde materace 
włosienne przerabiam i obkładam watą 
dra Bischoffa możbw e najtaniej. 6% tara 
ce sprążynowe z podwójnym pekładem 
waty dra Bisehoff" oo zł. 2i od łóż ta, 
bei waty 18 złr. Kołdry 1. . lniane obło­
żone watą dra Bischoffa abs* lutnie pew 
. e przed molami od zł. 8, 10 12 do zł
16. Kołdry zwykłe od zł. 8 PO, 4-BO i 
6-PO. Kołdry atłasowe spód z piąki j 
satyay francuskiej, obnstron ue do uły- 
tk t po sł. 14, 18, 18 do zł 82. Kołdry 
na puchu obustronne po zł. 14, 16-iO 
20 du zł 40 poleca specjalna praoownia 

kołder i m .  tera -ów

J Ó Z E F A  S C H U S T E R A
we Lwowie, Kopernika 5.

Węgial
plervfszopzędny górnoszlaski

(7216 k a lo ry i oraz najlepszy 
krajowy (5 9 1 4  kaloryi) (Ba 
gorzelń i celów przemysło­
wych poleca  i w ysyła w prost 

z k o p a lń  firm a

A d olf B lum enfeld
Kraków, ui Pawia 12.

Na jesień!

ELA NASZYCH MILUTKICH
Płaszczyki, sukienki, 
Guńki, serdaki, :apu- 
=  zy, pończoszki =

kom piet n«

WYPRAWKI dla NIEMOWLĄT
=  Bielizna dla dzieci

poleca
M a g a zy n  i p raoow nia  kom ple­

tnej kon fekcy l d la  dziee l

Lwów, ul. Akademicka liczba 14. 
C*3NT N IS K IE !

T O W A R  N A J L E P S Z Y .
Na zimę.

S a l o n  Mód
W. Baternay

pr-enio*iony został do lok tlu  partirow e- 
-;o w tym srmym domu 

A k a d em ick u  8 .

Zyblikiewioza 37
4 pokoje, przedpokój garderoba, knenuit 
spiżarza na Tl. piątrze, od 1 listopada 

do wynająoia.

Opilstwo
usuwa na zaw sze  i z  n iezaw odnym  s k o k ie m
w wielu v-y uadkach zastosowany Z O A - P R O S Z E K .  
Środjb te r. ber smaku, może być podany pacyentowi 
także bez jego wiedzy, jako domieszka w każdym napo­
ju  1 pudefko na c a łą  k u rac yę  kosztuj) 10 H  
tran ko , z  irHenłem  I pod dyskrecyą- Wielunie-
szcząśliwjch, którzy tej chorobie u egli, zostali z wróceni 
ich r o d -m oi. i towarzystwu, jedbem siewem, miliony i 
milionj ludzi ostali od tej strasznej plagi uwolnieni. 
Liczne li "ty dziękczynni do dyspozycvi. Przesyłką zz 
poprzedniem nadesłanej, nalećytoś . tnb z",  ̂ aliu.ką 
uskuW zi a główny skład Ludw ika  P o ila k a  w  M e  
dyolartie ( *vłocny/. L isty  zosztują 26 ha.., karty otwar- 

I te  10 hal. Korespondent _ we wszystkioh jązyKach

Dr. UHMY

w płynie
Doskonale odtłuszcia i od­

każa skórą, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ioh porosi. Do 
nabyoia * zas* bniej- 
szyob aptekach, d r ’gue- 
ryaeb i składach perfum. 
Główne sałady — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w K rakow ie: Beim.

A t A A i h
Pierścionki 

rarączYnowe obraoski. 
szpilki ślubne srebro stołowe 

(Ursądownie cechowane) 
kom pletne wyprawy w kaset- 
kaolU, oras wsselkie biśuterye 

polaoa Jan J a rzy n a  
jubiler, Lwów, Hotei 

Europejski.

N o wość!
na porę le tn ią
(łan irk l tanie i. trwałe, Pr*- - 
a-zad> gimnastyczne |a k o  to: 

„kołka*, trapezy* t t. p. 
Huśtawki d la  dzieci zupełnie 
bezpieczne w kczUńcle koszów 

t t. p.
Krzesła leśne w wielkim wy­

borze n llrmy

A lo jz y  H t lb n e r ,  Lwów
R yn ek  I. 3 8 .

Re d a k to r  o ^pow ^d^ ia lny  * ^ 3 C ł ł l P  £ 9 a i f o w s t c i . P ap ier s  fab ry k ' Bram fa łk o w s k ic h Z d ru k a r"  E. 'W imarza,


